
Zostawcie zło i wybierzcie 
dobro

Maryjo! Wszystkich nas wzywasz – swoje 
drogie i kochane dzieci – abyśmy się modlili. 
To wezwanie - módlcie się - powtarzasz 
trzykrotnie. Pragniesz, abyśmy te słowa 
usłyszeli, przejęli się nimi i na nie odpowie-
dzieli modlitwą. I abyśmy w czasie modlitwy 
zrozumieli miłość, którą masz do nas. 
Dlaczego to takie ważne, abyśmy poznali, 
zrozumieli i doświadczyli Twojej miłości 
do nas? Ponieważ otacza nas zło, lekkomyślnie 
przyjmujemy zło, a także czynimy zło – myślą, 
mową, uczynkami i zaniedbaniem. To zło poja-
wia się w ustanawianym prawie, a my wybie-
ramy tych, którzy to prawo tworzą. Ono jest 
w mediach, w życiu społecznym, w rodzinach 
i w naszym sercu. Zło staje się wszechobecne, 
absorbuje nas, obezwładnia i poświęcamy mu 
dużo uwagi. Zło nas niszczy, bo zło jest 
dziełem szatana, a jego celem jest niszczyć.

Dlatego Ty, Maryjo, Królowo Pokoju, 
przychodzisz do nas z darem miłości, bo Twoja 
miłość mocniejsza jest od zła. Dlatego Ty 
Matko wołasz, abyśmy się modlili, a na mod-
litwie zrozumiemy Twoją miłość. Podczas 
modlitwy rozważę fragment Listu do Rzymian: 
„Nie czynię bowiem dobra, którego chcę, ale 
czynię to zło, którego nie chcę. Jeżeli zaś czy-
nię to, czego nie chcę, już nie ja to czynię, ale 
grzech, który we mnie mieszka” (Rz 7,19-20).

Przybliżcie się do Boga. Pragniesz dla nas 
głębokiej relacji z Bogiem. Pobudzasz nas 
do  otwarcia serca, szukania, aktywności. 
Tak,  jak czytamy u Proroka Jeremiasza: 
„Będziecie mnie wzywać, zanosząc do mnie 
swe modlitwy, a ja was wysłucham. Będziecie 
Mnie szukać i znajdziecie Mnie, albowiem 
będziecie Mnie szukać z całego serca. Ja zaś 
sprawię, że Mnie znajdziecie” (Jr 29,12-14a).

Ty Matko najbardziej z wszystkich ludzi 
jesteś blisko Boga. Bo przy zwiastowaniu 
oddałaś Mu swoje serce mówiąc: „Oto ja 
służebnica Pańska. Niech mi się stanie 
według słowa Twego”. Wtedy przeżyłaś 
wielką radość w Bogu, którą wypowiedziałaś 
później w słowach: „Wielbi dusza moja Pana 
i raduje się duch mój w Bogu Zbawicielu 
moim”.

Głęboka więź z Bogiem zaowocowała 
wielką radością. Maryjo pragniesz, abyśmy 
i  my byli blisko z Bogiem, abyśmy mieli 
z Nim głęboką więź i w ten sposób przeżyli 
(poczuli) podobną – jak Ty – radość w Bogu.

Bez Boga nie mamy przyszłości, nie mamy 
nadziei ani zbawienia, dlatego musimy 
zostawić zło i wybrać dobro. Tym złem może 
być egoizm i koncentracja na  sobie, plotki, 
złośliwość, gniew i  nieprzebaczanie, nałogi 
i  lenistwo duchowe, tracenie czasu, marno-
wanie życia, brak miłości do Boga i  ludzi. 
Możemy dać się zwodzić złym duchom np. 
duchowi przewrotności i kłamstwa. Mówimy, 
że nie mamy czasu, a równocześnie godzinami 
rozmawiamy przez telefon osłabiając się 
wzajemnie duchowo. A  gdyby przyszło 
konkretnie pomóc tej osobie, z  którą grze-
szymy plotkując, to powiemy: współczuję Ci, 
chętnie bym Ci pomogła, ale niestety nie mam 
czasu bo… I w ten sposób jest coraz więcej 
ludzi, którym się nic nie chce… A  u  dzieci 
i młodzieży obserwujemy zanik żywotności, 
dynamizmu i duchowości. Toteż Matka Boża, 
która patrzy na to, co się z nami dzieje mówi: 
Zostawcie zło i wybierzcie dobro. A więc nie 
czas na lenistwo, udawanie i  powierzcho-
wność. Potrzeba dynamizmu, mocnych 
decyzji i czynu. Szatana i zło trzeba porzucić 
a zdecydować się na Boga i dobro.

Jestem z wami. Maryja jest prawdziwie 
naszą Matką. Widzi jak żyjemy i co się z nami 
dzieje. Przychodzi, żeby nas prowadzić, 
wychowywać, upominać i pomagać. 
Jest z nami. Jest z nami w naszej codzienności. 
To  zapewnienie: „Jestem z  wami” jest 
najwyższym wyrazem Jej macierzyńskiej 
miłości i troski o nas. Ta troska i miłość jest 
konkretnym zaangażowaniem i  macierzyńską 
pracą dla nas: oręduję przed Bogiem 
we wszystkich waszych potrzebach.

Każde Zdrowaś Maryjo wypowiadajmy 
z  wiarą, miłością i mocą Ducha Świętego, 
a  więc też żywo i radośnie: łaski pełna, Pan 
z Tobą, błogosławionaś Ty, bo Maryja depcze 
głowę węża i tam gdzie jest Ona, szatan 
przegrywa. Z wiarą i w mocy Ducha Świętego 
mówmy też kolejne słowa: błogosławiony 
owoc żywota Twojego Jezus. Na imię Jezus 
pierzchają moce piekielne. Toteż w każdym 
Zdrowaś wywyższajmy imię Jezus, 
co znaczy: Bóg zbawia.

Równocześnie pragnijmy zbawienia, jakie 
Jezus nam daje, bo o własnych siłach nie po- 
trafimy zostawić zła i wybierać dobra. Nieraz 
słyszymy opinie, że  modlitwa różańcowa 
ma  też moc egzorcyzmu. Sam przeżyłem, 
jak  egzorcysta wziął różaniec, który miałem 
w  ręku i położył na opętanym, a ten zaczął 
krzyczeć: zabierz, pali mnie, pali mnie! Już sam 
różaniec go palił, a cóż dopiero gdy w mod-
litwie różańcowej przeżywamy głęboką więź 
z Jezusem Synem Boga Żywego i Jego Matką 
Maryją pełną łaski. Zło musi odejść!

Jezu! Oddal od każdego z nas ducha 
złości, gniewu, nienawiści, nieprzebaczenia, 
oskarżania, potępienia, intryg, pychy, 
pogardzania, próżności, lenistwa, wygodnictwa, 
nieodpowiedzialności za swoje życie, rodzinę, 
Kościół i  Ojczyznę. Jezu, niech moc Twojej 
miłości konającej ogarnie każdego z nas. 
Poddajemy naszego ducha, duszę i ciało, całą 
historię naszego życia pod Twoje panowanie. 
Niech nas ogarnie Twoje zwycięstwo nad 
śmiercią, grzechem i  szatanem. Wypełnij nas 
Twoją miłością, światłem i dobrem. Przyjdź 
Duchu Święty! Daj nam moc odrzucenia zła 
i daj nam Twoje serce, abyśmy mieli w sobie: 
miłość, radość, pokój, cierpliwość, uprzejmość, 
dobroć, wierność, łagodność, opanowanie 
(Gal 5,16-25). Amen.

o. Eugeniusz Śpiołek Sch.P.
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Orędzie z 25 lipca 2015 r.
„Drogie dzieci! Również dziś 

z radością jestem z wami i wszystkich 
was wzywam, kochane dzieci: 
módlcie się, módlcie się, módlcie się, 
abyście zrozumieli miłość, którą 
mam do was. Moja miłość mocniejsza 
jest od zła, kochane dzieci, dlatego 
przybliżcie się do  Boga, abyście 
poczuli moją radość w Bogu. 
Kochane dzieci, bez Boga nie macie 
przyszłości, nie  macie nadziei ani 
zbawienia, dlatego zostawcie zło 
i  wybierzcie dobro. Jestem z wami 
i  z  wami oręduję przed Bogiem 
we wszystkich waszych potrzebach. 
Dziękuję wam, że odpowiedzieliście 
na moje wezwanie”.

Przybliżcie się do Boga
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* * *
Wte dy Je zus Chry stus otwo rzy księ gę

su mień i przy po mni grzesz ni kom wszyst -
kie ich prze stęp stwa z ca łe go ży cia i gło sem
jak pio run za krzyk nie: „Czy taj cie lu bież ni -
cy! To wszyst kie wa sze my śli, któ ry mi bru -
dzi li ście swo ją wy obraź nię; to obrzy dli we
pra gnie nia, któ re tru ły wa sze ser ca. Czy taj -
cie i licz cie swo je cu dzo łó stwa – tu ma cie
czas i miej sce, w któ rych je po peł nia li ście;
tu lu dzie, z któ ry mi ży li ście w roz wią zło ści.
Czy taj cie te bru dy i nie rzą dy, licz cie, ile za -
tra ci li ście dusz, któ re Ja Mo ją Prze naj droż -
szą Krwią od ku pi łem!

Ty le lat mi nę ło, od kąd wa sze cia ła le ża -
ły w gro bie, du sza ję cza ła w pie kle, a zły
przy kład, któ ry da li ście na świe cie, nie
prze stał gu bić dusz! Patrz, to nie wia sta,
któ rą na wie ki za tra ci łeś; to mąż, dzie ci,
są sie dzi! Wszy scy cię oskar ża ją i żą da ją
ze msty, bo z two jej wi ny stra ci li nie bo
i pój dą na wiecz ne po tę pie nie. Ko bie to za -
pa trzo na w świat, ty na rzę dzie sza ta na! Po -
patrz, ile cza su stra ci łaś na stro je; po licz
złe my śli i złe pra gnie nia, któ rych by łaś
przy czy ną. Sły szysz, jak wo ła ją prze ciw
to bie du sze, któ reś po wtrą ca ła do pie kła?!

Chodź cie zło śli wi, fał szy wi do no si cie le!
Czy taj cie te raz wszyst kie swo je zło rze -
cze nia, szy der stwa, ob mo wy! Ile kłót ni,
ile nie przy jaź ni, ile strat i nie szczęść spo -
wo do wa li ście swo im zło śli wym ję zy -
kiem! W na gro dę za to bę dzie cie, nędz ni -
cy, na wie ki słu chać strasz nych prze -
kleństw i wrza sków sza ta nów.

Przyj rzyj cie się, skąp cy, tym pie nią -
dzom i tym ża ło snym do brom, w któ rych
uto pi li ście swo je ser ce, z po wo du któ rych
po gar dzi li ście Bo giem i sprze da li ście
swo ją du szę. Za po mnie li ście już, jak bez -
li to śnie od no si li ście się do bied nych? Ma -
cie swo je pie nią dze, po licz cie je. Niech
wam to zło to i sre bro przyj dzie te raz z po -
mo cą, niech was wy rwie z Mo ich rąk!

Chodź cie, mści wi – po pa trz cie, ileż to
krzyw dy wy rzą dzi li ście bliź nie mu! Po -
licz cie so bie wszyst kie peł ne nie na wi ści
my śli, któ re cho wa li ście w ser cach.
Na wie ki przy go to wa ne jest dla was pie -
kło! Nie chcie li ście słu chać, choć na ka za -
niach ty sią ce ra zy na wo ły wa no was
do mi ło ści nie przy ja ciół – te raz nie bę dzie
już dla was mi ło sier dzia!

Idź cie precz ode Mnie, prze klę ci, dla
was przy go to wa ne jest pie kło – tam
na wie ki bę dzie cie ofia ra mi Mo je go gnie -
wu, tam się prze ko na cie, że po msta na le -
ży do Bo ga sa me go. 

Po patrz, pi ja ku, któ ry na tak strasz ną nę -
dzę na ra zi łeś swą żo nę i dzie ci! Wi dzisz te

wy stęp ki? Po licz te dni i no ce, nie dzie le
i świę ta, któ re spę dzi łeś po knaj pach! W tej
księ dze za pi sa ne są wszyst kie nie god ne sło -
wa, któ re wy rzu ca łeś z sie bie po pi ja ne mu.

Czy taj te zło rze cze nia, prze kleń stwa,
zo bacz zgor sze nia, któ re da łeś żo nie, dzie -
ciom i są sia dom! Tu wszyst ko jest za pi sa -
ne i po li czo ne. Idź precz do pie kła! Tam
cię te raz na po ją – żół cią Mo je go gnie wu!

A wy, han dlow cy i pro du cen ci, roz -
licz cie się te raz co do gro sza ze wszyst kie -
go, co ście ku pi li, sprze da li, co ście zro bi li.
Przyj rzyj my się te raz ra zem, czy wa sze
mia ry, wa gi i ra chun ki zga dza ją się z Mo -
imi. Po patrz, sprze daw co, to jest ten
dzień, w któ rym oszu ka łeś to dziec ko; ten
dzień, kie dy ka za łeś so bie dwa ra zy za pła -
cić za tę sa mą rzecz. 

Wy, świę to krad cy, po pa trz cie, ile ra zy
do pu ści li ście się znie wa że nia Sa kra men -
tów, ile ra zy by li ście ob łud ni.

Oj co wie i mat ki, złóż cie ra chu nek
za du sze, któ re wam po wie rzy łem. Ile ra -
zy wa sze dzie ci i wa si do mow ni cy grze -
szy li z wa szej wi ny, bo po zwa la li ście im
utrzy my wać kon tak ty ze złym to wa rzy -
stwem?! A tu jesz cze złe my śli i złe pra -
gnie nia, któ rych przy czy ną sta ła się wa sza
cór ka; tu nie go dzi we uści ski i ha nieb ne
uczyn ki; tu brud ne sło wa wy po wie dzia ne
przez wa sze go sy na. „Ależ, Pa nie – bę dą
wo łać oj co wie i mat ki – prze cież my śmy
im te go nie ka za li ro bić!”.

„To bez zna cze nia – od po wie Sę dzia
– grze chy wa szych dzie ci są wa szy mi grze -
cha mi. Bo gdzie te cno ty, któ re ka za li ście
im pie lę gno wać? Gdzie do bre przy kła dy,
któ re im da wa li ście?”. A co spo tka oj ców
i mat ki, któ rzy dzi siaj spo koj nie pa trzą
na to, jak ich dzie ci idą na nie bez piecz ne
tań ce, na za ba wy, do knajp? O, Bo że, kto
zro zu mie to za śle pie nie!

Ile zbrod ni zo ba czą ci lu dzie – zbrod ni,
któ re Bóg w tym strasz nym mo men cie im
wła śnie przy pi sze! Ile ukry tych grze chów
uka że się wte dy na oczach ca łe go świa ta!
Otwórz cie się, głę bo kie ot chła nie pie kieł
i po chłoń cie ten ogrom po tę pień ców, któ -
rych ży cie by ło bez u stan ną po gar dą Bo ga
– pra cą na wła sne po tę pie nie! (cdn)

Bóg Oj ciec na I miej scu
„Niech w wa szych ser cach, po nad

wszyst ko co ziem skie, na pierw szym miej -
scu trwa mi łość do Oj ca Nie bie skie go
i bliź nie go swe go”, to sło wa Mat ki Bo żej
prze ka za ne Mir ja nie 02.10.2014 r. Po raz
ko lej ny Ma ry ja przy wra ca nam na szą czę -
sto „roz my tą toż sa mość re li gij ną”, mó wiąc
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O są dzie osta tecz nym – 3
Ka za nie św. Ja na Ma rii Vian ney’a

Już wszy scy, spra wie dli wi i po tę pień -
cy, po łą czy li się ze swo imi cia ła mi; ocze -
ku ją te raz Sę dzie go, któ ry nie zna współ -
czu cia ani li to ści, któ ry ka rze i na gra dza
spra wie dli wie we dług uczyn ków. I oto się
zbli ża z mo cą i ma je sta tem, w sło necz nych
bla skach, oto czo ny przez wszyst kich anio -
łów, a przed Nim wi dać trium fal ny krzyż...

Kie dy od rzu ce ni uj rzą ukrzy żo wa ne go
Zbaw cę, któ ry za nich cier piał, a któ re go
ła ską oni po gar dzi li, bę dą krzy cze li: „Gó ry,
zwal cie się na nas, zmiażdż cie nas, za słoń -
cie przed peł nym gnie wu Sę dzią! Stocz cie
się na nas cięż kie gła zy i zrzuć cie nas
w cze lu ści pie kieł!”.

Po cze kaj grzesz ni ku, złóż naj pierw ra -
chu nek z ca łe go ży cia. Po dejdź, nędz ni ku,
przed tron są du Bo ga – te go Bo ga, któ re -
go ty le ra zy znie wa ży łeś! „O, Sę dzio mój,
Oj cze i Stwór co, gdzie moi ro dzi ce, z po -
wo du któ rych je stem po tę pio ny? Chcę ich
zo ba czyć, chcę Cię bła gać o nie bo dla
nich – o nie bo, któ re sam z ich wi ny stra -
ci łem”. Nie, nie! Chodź przed try bu nał
Bo ga, dla cie bie już wszyst ko prze pa dło. 

„Ach, mój Sę dzio – za wo ła ta dziew czy -
na – gdzie jest ten roz pust nik, któ ry za -
mknął mi nie bo?”. Nie, nie! Chodź przed
tron Są du, dla cie bie nie ma już żad nej na -
dziei, nie ma ra tun ku, je steś stra co na i po tę -
pio na! Wszyst ko prze pa dło, stra ci łaś du szę,
stra ci łaś Bo ga!

Kto zro zu mie nie szczę ście po tę pio ne go,
któ ry na prze ciw sie bie zo ba czy obok
Świę tych swe go oj ca i mat kę, prze zna czo -
nych do wie ku istej chwa ły, kie dy on sam
bę dzie szedł do pie kła!

„Gó ry! – bę dą krzy czeć po tę pień cy – Zli -
tuj cie się, przy wal cie nas! Bra my pie kieł,
otwórz cie się, scho waj cie nas przed oczy ma
lu dzi!”. Grzesz ni ku, cią gle prze kra cza łeś Mo -
je przy ka za nia; dziś po ka żę ci, że to Ja je stem
two im Pa nem. Stań przede Mną ze swo imi
zbrod nia mi, któ re by ły tre ścią two je go ży cia!

I na praw dę tak bę dzie: otwo rzy wte dy
Pan – tak jak to mó wi pro rok Eze chiel – tę
dziw ną kar tę, na któ rej spi sa ne są prze stęp -
stwa wszyst kich lu dzi. Wte dy ujaw nią się
wszyst kie ukry te grze chy, o któ rych nikt
na świe cie nie wie dział. Drżyj cie z prze -
ra że nia, bez boż ni cy, któ rzy od pięt na stu
czy dwu dzie stu lat do da wa li ście grzech
do grze chu! Bia da wam te raz!

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 331
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że pierw sze miej sce w mi ło ści na le ży się
BO GU OJ CU – niech Imię Je go bę dzie
bło go sła wio ne. Ca ła Msza Świę ta jest zo -
rien to wa na na Nie go i do Nie go. Ile ra zy
pod czas Eu cha ry stii pa da sło wo OJ CZE
we wszel kich od mia nach? 

Od Nie go za czy na się re la cja mi ło ści
i jak mó wi w orę dziu Ma ry ja ma być rów -
nież re la cją czło wie ka do czło wie ka zgod -
nie z pra gnie niem Je zu sa Chry stu sa. Czyż
nie jest zna kiem cza su bar dzo licz na obec -
ność w Me dziu gor ju grup z Ukra iny? Ich
obec ność na Dro dze Krzy żo wej, przy
kon fe sjo na łach. W kon ce le brze wi dać
licz nych ka pła nów w bi zan tyj skich sza -
tach li tur gicz nych. Nie mniej jest ka pła -
nów ła ciń skich (głów nie Po la ków) z gru -
pa mi Ukra iń ców. Ma ry ja ja sno przy po mi -
na swo ją ro lę Sza far ki Łask i to dla
wszyst kich lu dzi. Ka pła ni usły sze li jak są
po trzeb ni, kie dy Ma ry ja przy po mnia ła,
że by za nich dzię ko wać, za to, co przez
nich otrzy mu je my pod czas Mszy Świę tej.

Ob ja wie nie przy Nie bie skim Krzy żu
zgro ma dzi ło tłu my. Świad czy to o po szu ki -
wa niach po ko ju, mi ło ści i war to ści. Wie lu
znaj du je w Me dziu gor ju no wy po czą tek,
jest to pro ces. Że by on trwał trze ba wró cić
do pa ra fii i ko rzy stać z sa kra men tów świę -
tych. W do mu trze ba po wró cić do wspól nej
mo dli twy, lek tu ry Pi sma Świę te go. Naj trud -
niej sze to świad czyć ży ciem, ofia rą, aby
wszy scy uzna li Ją za Mat kę – o co pro si.

Mu si my po wró cić – jak się to mó wi ło
w la tach 80-tych – z tzw. „emi gra cji we -
wnętrz nej” do swo ich Pa ra fii. Zgod nie z za -
sa dą No wej Ewan ge li za cji przejść z gru pa -
mi pa ra fial ny mi ze sta nu za kon ser wo wa nia
do sta nu mi sji na pe ry fe rie, o co pro si wAd -
hor ta cji Ewan ge lii Gu dium Pa pież Fran ci -
szek. Nie bę dzie „lep sze go ze sta wu py tań”
wspo mnia na. Ad hor ta cja jest do ku men tem
na la ta, któ ry czy ta się do brze, za wie ra nie -
wie le po nad sto stron. Na pi sa ny jest pro -
stym ję zy kiem ma ją cym wie le wspól ne go
z prze ka za mi z Me dziu gor ja.

Są dec ki Piel grzym

My śli św. Ma riam
Ba ouar dy

Tej zi my spo tka łam oj ca Amor tha,
sław ne go eg zor cy stę z Rzy mu. On opo -
wie dział mi, jak de mon wy ra ża swą nie na -
wiść, gdy do prze pro wa dze nia eg zor cy zmu

wszyst kie, któ re spa dły na zie mię, że by
z nich wy ci snąć olej. Z po dob ną sta ran no -
ścią szu kaj cie wszę dzie oka zji do prak ty ko -
wa nia po ko ry. Olej da je świa tło; po ko ra ma
świa tło Bo ga; umoż li wia zo ba cze nie Bo ga”.

... „Przy pa trz cie się pszczo łom, fru wa ją
z kwiat ka na kwia tek, a po tem wla tu ją
do ula, że by stwo rzyć miód. Na śla duj cie
je, zbie raj cie wszę dzie sok po ko ry. Miód
jest słod ki; po ko ra ma smak Bo ga, da je
po sma ko wać Bo ga. Co dzien nie pra cuj cie
nad tym, że by zdo być po ko rę”.

... „Tyl ko mi łość mo że wy peł nić ludz kie
ser ce. Spra wie dli wy po sia da ją cy mi łość
i szczyp tę zie mi jest na sy co ny. Ale zły, ze
wszyst ki mi swo imi przy jem no ścia mi, za -
szczy ta mi, bo gac twa mi, cią gle od czu wa
głód, cza sa mi pra gnie nie. On ni gdy nie jest
na sy co ny”.

... „Zo bacz cie dżdżow ni cę; w ja kim
stop niu się za głę bia w zie mi, w ta kim
wzra sta jej bez pie czeń stwo. Prze ciw nie,
gdy wy nu rza się, zo sta je zgnie cio na. Gdy
nad cho dzi lód, dla dżdżow ni cy zie mia
ozna cza cie pło. Gdy jest słoń ce, zie mia sta -
je się jej ochło dą. Zro zum cie, że po ko ra
nad ni czym się nie za sta na wia i ze wszyst -
kie go jest szczę śli wa. Po sia da po kój w tym
świe cie, a ra dość w dru gim”.

... „Do brze się za sta nów cie nad tym:
„dziś na zie mi, ju tro pod zie mią”.

... „Ma łe owiecz ki, ko chaj cie te go, któ ry
da je wam po licz ki, a nie te go, kto da je wam
po ca łun ki. Je śli bro nisz się, gdy da ją ci po -
li czek, stra cisz wszyst ko; ale je śli obej -
miesz te go, kto cię bi je, Bóg cię obro ni”.

... „Bóg nie wy po mi na wam po peł nio -
ne go grze chu, ale brak po ko ry”.

... „Ni gdy nie pa trz cie na błę dy ani wa dy
sióstr. Za cho wuj cie dla sie bie to, co jest
naj trud niej sze, naj bo le śniej sze, że by im
ulżyć. Za wsze miej cie na uwa dze do bro
in nych [sióstr], uspra wie dli wiaj cie je. Je śli
wi dzi cie, że sio stra wy la ła olej, po my śl cie,
że po grą ży ła się w Bo gu, na stęp nie weź cie
szmat kę, że by wy trzeć pla mę”.

... „Bóg nie lu bi w ofia rach łu pu. Ofia -
ruj cie i daj cie mu wszyst ko”.

... „Bar dzo się troszcz cie, że by za cho -
wać spo kój ser ca, bo sza tan ło wi w męt -
nych wo dach”.

... „Bądź bar dzo ofiar na. Gdy jed no
z two ich oczu wi dzi zło, za mknij je i otwórz
dru gie! Wszyst ko zmień w do bro!”.

... „Bez Ma ryi by li by śmy stra ce ni. Nie -
przy ja ciel wszę dzie ro bi dziu ry. Ma ry ja
strze że nas le piej niż naj lep sza mat ka”.

... „Gdy Je zus pa trzy na swo ich wy bra -
nych, Je go spoj rze nie roz ta pia ser ce. Och,
to spoj rze nie!”. 

Echo 331

wzy wa się pew nych Świę tych. Na przy kład
sza tan nie zno si, gdy eg zor cy sta wzy wa
wsta wien nic twa Ja na Paw ła II. Agdy oj ciec
Amorth spy tał go dla cze go, od po wie dział:
„Bo ukradł mi ty lu mło dych!”. In nym ra -
zem sza tan oświad czył, jak bar dzo nie na wi -
dzi mo dli twy ró żań co wej. „Przy każ dym
Zdro waś Ma ry jo – wy ja śnił – otrzy mu ję
bar dzo bo le sny cios w kark”. W Me dziu -
gor ju pod czas sil nych prze żyć du cho wych
cza sa mi się zda rza, że oso by drę czo ne za -
czy na ją krzy czeć. To by ło czę ste pod czas
mi sji Je zu sa, jak to wi dać w Ewan ge lii. To
za mie sza nie mo że mieć róż ne po cho dze -
nie, ale cza sa mi cho dzi o obec ność de mo -
nów wy ra ża ją cą się przez te oso by.

Pew ne go dnia, gdy Vic ka dłu go mo dli -
ła się nad ze bra nym przed nią tłu mem,
pew na ko bie ta za czę ła gło śno krzy czeć
na Vic kę strasz nym mę skim gło sem: „Już
te go nie wy trzy mam! Prze stań cie się mo -
dlić! Po za tym ty co dzien nie prze pra szasz!
Już daw no mia łaś być mar twa! Milcz!” itd.
Te krzy ki nie przy ja cie la są zna czą ce, a na -
wet wska zu ją win ne go. Sza tan ja sno opi su -
je, co go roz bra ja! Nic dziw ne go dla te go,
ko mu mo dli twy i prak ty ka prze pra sza nia
tak się nie po do ba ją: uniesz ko dli wia ją go!

17 ma ja pa pież Fran ci szek ka no ni zo -
wał pierw szą świę tą kar me li tan kę z Bli -
skie go Wscho du, s. Ma rię od Je zu sa
Ukrzy żo wa ne go, zwa ną Ma ry am z Be tle -
jem, „ma łą Arab kę”. Otóż pod czas jej 40-
dnio wej pró by, ja ką do pu ścił na nią Bóg,
sza tan ogło sił: „Ona bę dzie ka no ni zo wa -
na, a ja te go nie chcę!”. Ta uwa ga uczy nio -
na przez nie przy ja cie la świad czy o mo cy
jej wsta wien nic twa przed Bo giem dzi siaj!
Je śli ma ła Te re ska do trzy mu je swej obiet -
ni cy i spusz cza z Nie ba deszcz róż dla
tych, któ rzy ją pro szą, Ma ry am nie ma jej
co za zdro ścić, je śli cho dzi o ła ski uzdro -
wie nia, na wró ce nia i uwol nie nia udzie la ne
za jej wsta wien nic twem.

Je śli ta ma ła sie ro ta, bie dacz ka i anal -
fa bet ka, umia ła wy rwać ty le dusz z mo cy
złe go, to wszyst ko jest moż li we! Oto pa rę
słów, któ re skie ro wa ła do swo ich sióstr:

... „Du sza po kor na sta je się świa tłem; ona
ży je w praw dzie; zbli ża się do Bo ga, a Bóg
zni ża się do niej. Po ko ra sta je się dla niej
dro gą do osią gnię cia in nych cnót. Pysz ny
jest jak ziar no psze ni cy rzu co ne w wo dę:
pęcz nie je, ro śnie. Wy staw cie to ziar no
na słoń ce, na dzia ła nie ognia: wy sy cha, spa -
la się. Po kor ny jest jak ziar no rzu co ne
w zie mię: zni ża się, kry je się, zni ka, umie -
ra, ale po to, że by za zie le nić się w nie bie.

... „Gdy się zbie ra oliw ki, ro bi się to
z naj więk szą sta ran no ścią; zbie ra się te

Z Ziemi Âwi´tego
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Do pro wa dze nie mnie do py chy ży -
wo ta, czy li za tru cia kłam stwem – dziś
szcze gól nie je ste śmy nie omal bom bar do -
wa ni kłam stwem przez roz licz ne me dia.
Jest to pod sta wo wa stra te gia dia bel ska,
bez po śred nie go od dzia ły wa nia na sfe rę
du cho wą, nisz cze nia mi ło ści. Zo bacz, jak
lu dzie się dzie lą, nie na wi dzą kie dy ma ją
róż ne po glą dy. Ana lo gicz nie tak i my od -
dzie la my się od Bo ga, kie dy od cho dzi my
od praw dy, prze cież wszel kie zło za czę ło
się w Ra ju od kłam stwa. 

Je śli nie uda je się złe mu me to dą bez -
po śred nie go od dzia ły wa nia na sfe rę du -
cho wą, to ko lej na je go stra te gia: wpro wa -
dzić w za męt sfe rę cie le sną. Roz bu dzić
zmy sło wość, osta tecz nie do pro wa dzić
do sta gna cji bar dzo istot ną w ży ciu czło -
wie ka sfe rę du cho wą (tu zło dzia ła po -
przez po żą dli wość cia ła).

In ną me to dą sza tań ską od cią gnię cia
czło wie ka od Bo ga – dziś szcze gól nie roz -
wi nię tą – jest dzia ła nie przez po żą dli wość
oczu. W pe da go gii złe go kon ku ren cją dla
Bo ga sta ją się rze czy, któ re czło wiek „ko -
cha” i chce ich wię cej i wię cej (po patrz
na tych, któ rzy na wet świę ta spę dza ją w hi -
per mar ke tach). Arze czy po tra fią ma ni pu lo -
wać czło wie kiem. Nie omal każ dy czło wiek
ma sła be punk ty (ta kie „dziu ry w pło cie”),
przez któ re zły go ata ku je. Trze ba je od -
kryć, aby „uszczel nić” je i ochro nić sie bie
przed ata kiem sza ta na. Kie dy od kry jesz
swo ją sła bość to od daj to wszyst ko Ma ryi.
Wte dy za cznie się pro ces two je go uzdro -
wie nia i cał ko wi te go od da nia na szej Mat ce. 

W XIV wie ku w Eu ro pie pa no wa ła
tzw. „czar na śmierć”. Z ana li zy DNA
stwier dzo no, że cho ro bą tą by ła dżu ma,
któ ra sze rząc się zmniej szy ła po pu la cję lud -
no ści od 30–60%. Dzi siaj za pa no wa ła
na świe cie o wie le gor sza za ra za – przy bie -
ra ją ca pro cen to wo jesz cze więk sze żni wo.
Tą współ cze sną „czar ną śmier cią” – któ ra
za gra ża lu dziom o wie le bar dziej, bo mo gą
oni utra cić ży cie wiecz ne – jest utra ta wia ry
w Bo ga. Mo gą być je dy nie róż ne stop nie
utra ty tej wia ry: od let nio ści, ozię bło ści, po -
przez kon te sta cje przy ka zań Bo żych,
do cał ko wi te go „od wró ce nia się ple ca mi”
od Bo ga. Waż ne jest uświa do mie nie so bie:
sam mo gę „za ra zić się” tą strasz ną cho ro bą. 

Choć przy czy ny utra ty wia ry są zło -
żo ne, zna czą cą ro lę w tej strasz nej, du cho -
wej cho ro bie od gry wa ją omó wio ne krót ko
wy żej „trzy ka na ły” dzia ła nia zła: py cha
ży wo ta, po żą dli wość cia ła i oczu. Aby śmy
we szli w świat Praw dy, aby śmy by li wol -
ni od na mięt no ści i rze czy Ma ry ja pro po -
nu je nam: mo dli twę, mo dli twę i jesz cze
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Rekolekcje – Miesiąc Pierwszy

Mo dli twa wstęp na.
Znak Krzy ża Świę te go. Pa nie przyjdź

do mnie, otwórz mo je za mknię te ser ce.
Za pra gną łem od dać się Ma ryi, któ rą Ty
mi da łeś ja ko Mat kę. Oświeć mój umysł,
abym roz po znał zna ki cza su – da ną mi
na ra tu nek Świę tą Pa nią. Daj mi swo je go
Du cha, abym, choć po czę ści upodob nił
się do Ob lu bie ni cy Du cha Świę te go.

Na po cząt ku dro gi praw dzi we go od da -
nia sie bie Naj święt szej Ma ryi Pan nie mu szę
so bie uświa do mić fakt, od któ re go ucie kam.
Je stem po ra nio ny, je stem sła by, cho ro ba to -
czy mo ją du szę, je stem grzesz ni kiem. Mu -
szę od waż nie przy znać się do swo jej grzesz -
no ści, sła bo ści. Mu szę po pro stu sta nąć
w praw dzie. Nie mo gę za kła dać ko lej nych
ma sek, któ re ukry ją mój grzech przed Bo -
giem i sa mym so bą. Mu szę też wy dać z wia -
rą okrzyk: Pa nie ra tuj, (a w przy pad ku od da -
nie sie bie Ma ryi też, Ma ry jo: ra tuj) bo gi nę
po grą żo ny w grze chu.

Je śli Pan Je zus stwier dził, że nie przy -
szedł do lu dzi do sko na łych ale do grzesz -
ni ków, to nie dla te go, że upodo bał so bie
grzech, ale dla te go, że punk tem wyj ścia –
po cząt kiem, dzie ła zbaw cze go jest nę dza
czło wie ka uwi kła ne go w grzech. Bóg chce
czło wie ko wi po móc i to, co ro bi naj pierw,
ob ja wia się czło wie ko wi (bo czło wiek
stra cił też po czu cie obec no ści Bo ga, wię -
cej, je go ser ce lgnie do fał szy wych bóstw).
Ma my trud no ści z iden ty fi ka cją wła snej
grzesz no ści i wie lu lu dzi mó wi, al bo
w głę bi ser ca my śli so bie: „ja nie po peł -
niam grze chu”. A prze cież grze chem jest
naj drob niej sze sprze nie wie rze nie się wo li
Bo żej re ali zo wa ne w my ślach, sło wach,
uczyn kach i za nie dba niach. Bóg nie chce
– jak apo dyk tycz ny wład ca – na rzu cić mi
na si łę cze goś swo je go, znie wo lić mnie.
On chce na kie ro wać mnie na dro gę Praw -
dy, Mi ło ści Bo żej. U po cząt ku każ de go
grze chu stoi sza tan ze swo im sło wem
(kłam stwem) i te go nie za uwa ża my trak tu -
jąc też – jak in ne swo je dzia ła nia – grzech,
ja ko wy łącz nie „mo je dzie ło”. 

Jed nak, roz po zna nie kłam cy – sza ta -
na, u po cząt ku mo je go grze chu jest istot -
nym ele men tem w iden ty fi ka cji zła
i w wal ce z grze chem. Aby uzmy sło wić 
so bie zna cze nie ro ze zna wa nia du chów
w iden ty fi ka cji grze chu dam pe wien przy -
kład. Ber na det ta z Lo ur des tak opo wia da ła.

„Pa ni po le ci ła mi: „Idź i na pij się ze źró dła”
(...) zna la złam za le d wie odro bi nę błot ni stej
wo dy. Do pie ro za czwar tym ra zem wy pi -
łam. Po le ci ła mi zjeść cierp kie zio ła, któ re
by ły obok źró dła, a na stęp nie wi zja znik nę -
ła”. Przed tłu mem, któ ry py tał: „Czy są dzi -
cie, że ona zwa rio wa ła, czy niąc te rze czy?”,
Ber na det ta od po wie dzia ła: „To za grzesz ni -
ków”. By ło to 25 lu te go 1858 ro ku. 

Gdy by pa trzeć na po stę po wa nie Ber -
na det ty czy sto po ludz ku, za pew ne po dej -
rze wa li by śmy ją o po peł nie nie grze chu.
Kie dy uwie rzy my jed nak, że jej dzia ła nie
by ło in spi ro wa ne sło wem Ma ryi, zmie ni -
my ogląd ca łej sy tu acji. Po dob nie zresz tą
czę sto czy ni my coś, co wy da je się do bre,
ale czy spraw dzi łeś osta tecz nie, że nie po -
cho dzi to z pod po wie dzi sza tań skiej, któ ry
przy bie ra po stać anio ła świa tło ści? Kto
my śli, że sam jest spraw cą swo je go grze -
chu, przyj mie stra te gię sa mo do sko na le nia
się na wła sną rę kę. Kto od kry je, że głów -
nym spraw cą grze chu jest sza tan, za cznie
od po ko ry, mo dli twy, po wie rze nia wszyst -
kie go Bo gu (a my po nad to od kry wa my:
czy ni my to przez Ma ry ję). 

Oprócz tra dy cyj nych ra chun ków su -
mie nia, któ re ro bi my co dzien nie (mo że
po wierz chow nie i war to je po głę bić),
w nad cho dzą cym mie sią cu – od pra wia nia
na szych re ko lek cji – spójrz my na sie bie
głę biej i z róż nej per spek ty wy, aby usu nąć
prze szko dy w od da niu sie bie cał ko wi tym
Naj święt szej Ma ryi Pan nie. To tak, jak
oglą da się mia sto z róż nej per spek ty wy, to
z lo tu pta ka, to zwie dza jąc szcze gó ło wo
je go uli ce. Naj pierw za pra gnij zjed no czyć
się ze swo ją Nie bie ską Mat ką cał ko wi cie
(Ona te go chce), bo ocię ża łość, le ni stwo
du cho we, apa tia są pod sta wo wą prze szko -
dą, aby od dać się Ma ryi. 

Pro po nu ję ci ja ko tekst prze wod ni
na ten mie siąc Pierw szy list św. Ja na Apo -
sto ła (spe cja li sty od za wie rze nia Ma ryj ne -
go) list o Bo gu, któ ry jest Mi ło ścią. Apo -
stoł Jan zwró cił mi uwa gę na trzy „ka na ły”
ata ku sza ta na na czło wie ka. Po żą dli wość
cia ła, po żą dli wość oczu i py cha ży wo ta
po cho dzą ce od świa ta – jak stwier dza
– od gry wa ją zna czą cą ro lę, aby mnie
wpro wa dzić w grzech. I do da je: „Świat
zaś prze mi ja, a z nim je go po żą dli wość;
kto zaś wy peł nia wo lę Bo żą, ten trwa
na wie ki” (1J 2, 17). 
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– Nie. Ty mo żesz – od po wia da mu oj -
ciec – idź, prze suń ten wo rek!

Dziec ko pró bu je po now nie, ale nie
mo że po ru szyć ogrom ne go wor ka na wet
o mi li metr. – Nie mo gę, ta to – skar ży się po -
now nie. – Nie. Ty mo żesz! – na le ga oj ciec.

Dziec ko wy ko nu je ostat ni wy si łek, na ci -
ska ca łym swym cię ża rem, że by spró bo wać
po ru szyć wo rek, ale na próż no! – Ta to, pró -
bo wa łem ze wszyst kich mo ich sił, rze czy wi -
ście zro bi łem wszyst ko, co tyl ko mo głem,
ale ten wo rek jest dla mnie za cięż ki!

– Nie mój ko cha ny, nie da łeś z sie bie
wszyst kie go!

Dziec ko za in try go wa ne pa trzy na swo -
je go oj ca. – Nie zro bi łeś wszyst kie go, co
mo głeś – wy ja śnia oj ciec – nie za wo ła łeś
mnie na po moc!

Wte dy dziec ko zro zu mia ło! Nie wy -
ko rzy sta ło wszyst kich swo ich moż li wo -
ści, nie po my śla ło, że mieć oj ca ozna cza
po mno żyć swe moż li wo ści. Mieć oj ca
ozna cza wy cho dzić po za swo je ogra ni -
cze nia, a nie zde rzać się z ni mi. Po sia da -
nie oj ca do da je skrzy deł!

Ta przy po wieść pa su je w sam raz
na dzi siaj, kie dy czło wiek chce so bie ra -
dzić sam, a nie wzy wa na po moc Bo ga. 

Pra cu je ze wszyst kich swo ich sił i in we -
stu je wszyst kie swo je na tu ral ne zdol no ści,
że by zbu do wać świat, któ ry mu od po wia -
da i z nie po ko jem spo strze ga, że szczę ście
mu umy ka, a świat dry fu je. Prze ra sta go
gó ra pro ble mów, nie uda je mu się. Otóż
jest Oj ciec Nie bie ski, któ ry ocze ku je, że
Je go dziec ko zwró ci się do Nie go za miast
Go igno ro wać lub, co gor sza, wy rzu cać
Go po za swe gra ni ce! 

– Pra cu je cie du żo – mó wi do nas Mat ka
Bo ża – lecz bez bło go sła wień stwa Bo że go!

Dla cze go ma my żyć po ni żej na szych
moż li wo ści i nie ko rzy stać z wiel kich
bo gactw, ja kie ofia ru je nam Bóg? Je ste -
śmy stwo rze ni do te go, co nie skoń czo ne
i no si my w so bie głę bo ką tę sk no tę
za nie ogra ni czo ny mi moż li wo ścia mi!
Przy szła go dzi na, że by przy jąć nie skoń -
czo ną mi łość nie skoń czo ne go Oj ca Nie -
bie skie go, zgod nie z wy ra że niem z po -
wyż sze go orę dzia.

s. Em ma nu el Ma il lard

Uko cha ne Dziec ko! 
Czy kie dy kol wiek wi dzia łaś ma łe

dziec ko ba wią ce się ze swo im oj cem
w cho wa ne go? Kie dy za kry wa twarz ko -
cem, my śli, że ta ta nie bę dzie go wi dział.
Nie na uczy ło się jesz cze, że mi łość oj ca
mo że prze nik nąć koc i że ota cza i wi dzi je

ze wszyst kich stron, że nie po zwo li znik -
nąć mu z po la wi dze nia. 

W ta ki spo sób Mo ja mi łość jest z to bą. Je -
stem przed to bą i za to bą. Je stem po nad to -
bą, pa trząc na cie bie i pod to bą, pod trzy mu -
jąc cię. Mo że cza sa mi chcesz uciec i ukryć
się przede Mną. Być mo że już to ro bisz.

Chcę, abyś zro zu mia ło, że gdzie kol -
wiek je steś, Mo je oczy cię wi dzą, Mo je
ser ce cię ko cha. Bez wzglę du na to, cze go
do świad czasz, wy cią gam Mo je rę ce, aby
przy wi tać cię w do mu.

Twój Ta tuś, Bóg

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.07.2015 r.
„Dro gie dzie ci, wzy wam was do sze rze -

nia wia ry w mo je go Sy na – wa szej wia ry.
Wy, mo je dzie ci, oświe co ne Du chem Świę -
tym, moi apo sto ło wie, prze ka zuj cie ją in -
nym – tym, któ rzy nie wie rzą, któ rzy nie
zna ją, któ rzy nie chcą jej znać – ale dla te go
mu si cie du żo się mo dlić o dar mi ło ści, gdyż
mi łość jest ozna ką praw dzi wej wia ry, a wy
bę dzie cie apo sto ła mi mo jej mi ło ści. Mi łość
wciąż na no wo oży wia ból i ra dość Eu cha -
ry stii, oży wia ból Mę ki mo je go Sy na, przez
któ rą po ka zał wam, co to zna czy ko chać
bez gra nic, oży wia ra dość przez to, że po zo -
sta wił wam Swo je Cia ło i Swo ją Krew, aby
was So bą kar mić i w ten spo sób być jed no
z wa mi (w zna cze niu: mi łość Je zu sa sta le
oży wia uczu cia bó lu i ra do ści w Je go Ser cu
– przyp. ka pła na). Pa trząc na was z czu ło -
ścią, od czu wam bez gra nicz ną mi łość, któ ra
mnie umac nia w pra gnie niu, aby was do -
pro wa dzić do sil nej wia ry. Sil na wia ra da
wam ra dość i we se le na zie mi, a w wiecz -
no ści spo tka nie z mo im Sy nem. To jest Je -
go pra gnie nie. Dla te go więc żyj cie Nim,
żyj cie mi ło ścią, żyj cie świa tło ścią, któ ra
was za wsze roz świe tla w Eu cha ry stii. Pro -
szę was, aby ście się du żo mo dli li za swo ich
pa ste rzy, aby ście się mo dli li o co raz więk -
szą mi łość do nich, gdyż to mój Syn dał
wam ich, aby was kar mi li Je go Cia łem
i uczy li mi ło ści. Dla te go wy też ich mi łuj -
cie. Jed nak że, mo je dzie ci, za pa mię taj cie:
mi ło wać to zna czy zno sić i da wać, ale ni -
gdy, ni gdy nie osą dzać. Dzię ku ję wam”.

WIA RA
Gdy po raz pierw szy prze czy ta łam to

orę dzie, nie by łam w sta nie prze lać na pa -
pier my śli i re flek sji, ja kie prze pły wa ły

raz mo dli twę. A czło wiek nie słu cha.
Spójrz ja ki mo del ży cia ukształ to wa łeś:
czy ży cie roz bie ga ne czy ży cie mo dli twy,
któ re uchro ni cię od utra ty wia ry? 

Po ogól nym ba da niu swo je go ży cia
wej dę te raz w szcze gó ły prze szkód dzie lą -
cych mnie od Bo ga i Ma ryi, bo nie peł nię
wo li Bo ga w tych szcze gó łach i za smu cam
Ser ce Mat ki. Dą że niem świę tych by ło wy -
peł nie nie wo li Bo żej we wszyst kim na wet
w my ślach. Ko chać Bo ga, to peł nić Je go
wo lę. Pra gnę jak Ma ry ja to czy nić. Chcę
usu nąć swo je „ja” ze wszyst kie go co do ty -
czy mo je go ży cia, a pod dać się Bo gu (my
to czy ni my przez Ma ry ję i Jej się od da je -
my). Niech ca ły mój czas i rze czy zwią za -
ne ze mną bę dą rze czy wi ście „w rę kach”
mo jej Pa ni i Bo ga.

W bie żą cym mie sią cu re ko lek cji pro -
po nu ję: uświa do mić so bie wła sną grzesz -
ność, wejść w głąb sie bie i od dać swo ją
sła bość Ma ryi, chcieć usu nąć wszel kie
prze szko dy dzie lą ce mnie od Bo ga
i od Naj święt szej Ma ryi Pan ny, wejść
na dro gę na wró ce nia. Bę dę to łą czył z mo -
dli twą. Co dzien nie bę dę wy po wia dał ak ty
za wie rze nia sie bie Ma ryi (i bę dę sta rał się
to czy nić ser cem), mo że na wet uło żę swój
oso bi sty akt od da nia sie bie Naj święt szej
Ma ryi Pan nie. Wiem, że im wię cej ser ca
wło żę w te dzia ła nia du cho we, to wy dam
lep sze owo ce.

Mo dli twa koń co wa.
Dzię ku ję Ci Bo że, Dzię ku ję ci Ma ry jo,

że we zwa łaś mnie po imie niu i chcesz
bym od dał się To bie cał ko wi cie. Przyj mij
mnie Mat ko ta kim, ja kim je stem. Przyj mij
mnie sła be go, grzesz ni ka, ulecz mo ją cho -
ro bę o Uzdro wie nie Cho rych. Zdro waś
Ma ry jo. Chwa ła Oj cu. Amen.

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Zbyt cięż ki wo rek
Pe wien czło wiek wra ca z pra cy

i przy drzwiach swe go do mu znaj du je
ogrom ny wo rek ziem nia ków, któ ry prze -
szka dza w przej ściu. W do mu jest je go sy -
nek, za do wo lo ny z przyj ścia ta ty, lecz
na prze szko dzie stoi wo rek du żo więk szy
niż dziec ko. Oj ciec mó wi do dziec ka:

Prze suń wo rek, że by moż na by ło cał ko -
wi cie otwo rzyć drzwi! 

Chło piec pró bu je po ru szyć ten wo rek,
ale to mu się nie uda je. – Nie mo gę ta to.
Jest za cięż ki!
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po do bać się Bo gu. Tyl ko wte dy, gdy
uwie rzę Bo gu i Je go Sło wu, On mo że
mnie ura to wać i uwol nić ode mnie sa mej,
złe go du cha i de struk cyj nej rze czy wi sto -
ści świa ta. Mo ja wia ra to pew ność, że je -
śli po zo sta nę wier na i zro bię wszyst ko co
do mnie na le ży, to „Bóg zro bi wszyst ko,
co na le ży do Nie go”. To bar dzo waż ne,
że by o tym pa mię tać, gdy na na szych
oczach, oma dla ne wy da rze nia, nie prze bie -
ga ją zgod nie z na szy mi wy obra że nia mi.
A tak wła śnie prze bie ga wie le wy da rzeń
za rów no w świe cie po li ty ki, miej scach
na szej pra cy jak rów nież w na szych do -
mach. Mo dli my się z wia rą o na wró ce nie
ko goś bli skie go, a tu po ludz ku nic? Moż -
na się znie chę cić, stra cić za ufa nie.

My apo sto ło wie Ma ryi ma my swo ją
wia rą uprze dza ją cą, pod no sić tych, któ -
rzy jesz cze nie wie rzą po tęż ne mu Bo gu.
Ma my na śla do wać na szą Ma mę i gło śno
wiel bić Bo ga za wszyst kie dzie ła w na -
szym ży ciu, zwłasz cza te, któ rych jesz cze
nie wi dzi my w ziem skiej rze czy wi sto ści.
Ma my już, tu i te raz wy wyż szać Ab ba Oj -
cze i od da wać Mu hołd, za Je go Mi łość,
Wier ność i wiel ką Moc (Ma gni fi cat).

Gdy nie je ste śmy w bez u stan nej bli skiej
wię zi z na szym Zba wi cie lem, trud no być
świad kiem wia ry: dla sa me go sie bie, dla
in nych lu dzi i szcze gól nie dla tych, któ rzy
nie chcą znać, czym jest rze czy wi stość
wia ry w Je zu sa Chry stu sa.

Naj więk szym cha ry zma tem Du cha
Świę te go jest Mi łość. Tyl ko Bo ża Mi -
łość, prze le wa ją ca się przez grzesz ne go
czło wie ka, jest w sta nie po cią gnąć za so -
bą tych, któ rzy nie wie rzą, a na wet ta kich,
któ rzy wie rzyć nie chcą! Dla te go po win -
ni śmy, z jesz cze więk szym za pa łem,
uczyć się nie prze szka dzać Du cho wi
Je zu sa, w mi ło wa niu wszyst kich, któ rych
spo ty ka my w dro dze do Do mu Oj ca.

Je śli spo tka li śmy ko goś, kto nie chce
Bo ga i Je go Przy ka zań, to w więk szo ści
przy pad ków Ich po sta wa jest efek tem sta -
nu na szej wia ry! Oni po pro stu za ma ło
otrzy ma li Mi ło ści! Naj pierw Mi łość, a po -
tem ca ła resz ta. Tak to dzia ła i nie chce
ina czej. Bóg o tym wie, sam nas stwa rzał
na Swój Ob raz i po do bień stwo!

A mo że Ci na si współ bra cia spo tka li
się, u nas ka to li ków, tyl ko z za cho wa niem
osą dza ją cym? Mo że Ci „zdy stan so wa ni”
nie spo tka li ni ko go, kto po ko chał by Ich
Mi ło ścią Mi ło sier ną Bo ga? Mo że ża den
z na po tka nych chrze ści jan, czy li tych,
któ rzy ży ją bez u stan nie w Obec no ści Je -
zu sa i Go na śla du ją, nie chciał współ cier -
pieć z Je zu sem w Ich in ten cji, mo że nikt

przez mój umysł i ser ce. Czu łam się cał ko -
wi cie za blo ko wa na, nie wie dzia łam co się
dzie je. Te raz już ro zu miem. Wszyst ko, co
mnie spo tka ło w cią gu na stęp nych dni, by -
ło po trzeb ne, abym sta ła się świad kiem,
w tym mo im dzie le niu się z Wa mi.

Od mo men tu prze czy ta nia pierw sze -
go zda nia te go orę dzia, nie od stę po wa ło
mnie py ta nie, czym dla mnie jest wia ra
w Sy na Ma ryi? To py ta nie spły wa ło we
mnie, co raz głę biej. Od po zio mu de fi ni cji
te go sło wa, któ re wpro wa dza ło mnie
w at mos fe rę te go orę dzia, przez ob ser wo -
wa nie w ja ki spo sób u mnie ob ja wia się
wia ra w ży ciu co dzien nym, aż po naj głęb -
szy, moż li wy dla mnie w tym mo men cie
stan, któ ry stał się od po wie dzią.

Mo je ser ce wo ła ło: NO PO CZUJ TO!
Od czuj, czym dla cie bie jest wia ra w Je zu -
sa Chry stu sa, Sy na Ma ryi, Te go, Któ ry cię
ra tu je... z mi nu ty na mi nu tę ziem skie go ży -
cia! Ra tu je cię od sie bie sa mej, świa ta
i zwo dze nia sza ta na! I spodo ba ło się Pa nu,
dać mi moż li wość, abym od po wie dzia ła
na to py ta nie, naj pierw so bie sa mej, a po -
tem, że bym mo gła, w po ko rze, po dzie lić się
z Wa mi tym, co da ne mi by ło od kryć
– na świa dec two. Tak, ko cha ni Sio stry
i Bra cia, do świad czy łam jak wy glą da stan
mo jej wia ry, któ rą na we zwa nie Ma ryi
mam sze rzyć. Bo Ma ry ja od wo łu je się
do mo jej wia ry, a nie ja kie goś in ne go czło -
wie ka. Na sza Mat ka wy raź nie o tym mó wi.

W na stęp nych dniach, gdy szu ka łam
po mo cy w cho ro bie bli skiej mi oso by, sa -
ma bę dąc cho ra, Pan do pu ścił do sy tu acji,
że co kol wiek ro bi łam, po ja wia ła się prze -
szko da, po ludz ku nie do po ko na nia. Te
prze szko dy po ja wia ły się jed na po dru giej,
mno ży ły się z ta ką pręd ko ścią i in ten syw -
no ścią, że mi mo mo dli twy, nie po tra fi łam
wy łą czyć ludz kie go, ma cie rzyń skie go
od ru chu. Do szłam do ta kie go sta nu bez -
rad no ści, że na po zio mie ma te rii, by łam
go to wa, aby Pan uwol nił mnie już
od ziem skie go świa ta. Mój mózg wo łał,
że już wię cej nie wy trzy ma!

Na ten mo ment, by ło to dla mnie do -
świad cze nie gra nicz ne, to czy łam wal kę
z wła snym lę kiem, gdy wszyst ko wo kół
się „wa li ło”. Po raz ko lej ny, do świad czy -
łam prze su nię cia gra nic mo ich moż li wo -
ści w sta nię ciu w Praw dzie. Dzię ki cią -
głej, czuj nej obec no ści Sy na Ma ryi,
Praw da o mnie nie za bi ła mnie. Tak pra -
co wa ły mo je emo cje. Bóg dał mi jed nak
wiel ką ła skę, abym w mo men cie pró by,
gło śno, sło wa mi mo dli twy, w mo cy
Imie nia Je zus, sprze ci wia ła się na tło ko wi
nie mo ich my śli! Chwa ła Pa nu!

Ale to nie był ko niec do świad cza nia
sta nu mo jej wia ry. Gdy tyl ko Pan w „cu -
dow ny” spo sób roz wią zał i po ukła dał to,
co po ludz ku i w sfe rze ziem skich ogra ni -
czeń cza so wych by ło nie do uło że nia (za -
wsze pa mię taj my, że to Je zus jest Pa nem
cza su), spodo ba ło Mu się, abym zo ba czy -
ła jesz cze coś. Coś, co jest fun da men tem
au ten tycz no ści na szej wia ry. Mia no wi cie
mój sto pień otwar cia na prze le wa nie się
Mi ło sier dzia Bo że go na in nych.

Jak wie my, Mi ło sier dzie wy le wa się
tam, gdzie naj więk sza bie da ludz ka, a nie
tam, gdzie jest har mo nia. Ist nie je wiel ka
róż ni ca po mię dzy mi ło ścią a Mi ło sier -
dziem. Wszę dzie tam, gdzie po ja wia ją się
za cho wa nia, któ re bu dzą w czło wie ku
wstręt, zgor sze nie, zdu mie nie nad nie -
wdzięcz no ścią, żal w ser cu, łzy, gniew,
a tak że grzesz ne od ru chy: znie chę ce nie
„w nie sie niu” opor ne go współ bra ta, chęć
od we tu za brak skru chy, za bez czel ność,
za okru cień stwo i za głu po tę, o któ rej czy -
ta my w Ewan ge lii, że czy ni czło wie ka
nie czy stym (Mk 7,22-23), tyl ko tam po ja -
wia się Mi ło sier dzie! W ta kich oto wa -
run kach przy szło mi „ba dać”, czy rze czy -
wi ście zna kiem mo jej wia ry jest mi łość,
Ta Mi ło sier na Mi łość!!!

I wo ła łam przez ten czas: „Pa nie, jak
trud no być mi ło sier nym. Po ludz ku nie
dam ra dy!!! Ra tuj! I Syn Ma ryi ra to wał.
Nasz Je zus pro wa dził mnie w tych dniach,
szcze gól nie wspie ra jąc mnie i prze mie -
nia jąc mo ją grzesz ność mo cą Swo jej Mi -
ło sier nej Mi ło ści. A wszyst ko po to, abym
mo gła stać się, w prak ty ce tym, któ ry sze -
rzy wia rę w swo jej ludz kiej ułom no ści.
Z te go, co wi dzę sta łam się jed nak świad -
kiem wia ry dla mo ich dzie ci (niech bę -
dzie w tym Bóg uwiel bio ny) i wie rzę,
że dzie ląc się te raz z Wa mi, ko cha ni Sio -
stry i Bra cia, w mo cy Du cha Je zu sa, sta nę
się nim rów nież dla Was. 

Do świad czy łam, że na „sze rze nie
wia ry”, do któ rej wzy wa nas na sza Ma -
ma, nie ma „ta ry fy ulgo wej”, je śli oczy wi -
ście do bro wol nie wcho dzi my na dro gę
apo sto łów Ma ryi. Jak wi dzi cie, ko cha ni
Sio stry i Bra cia, za nim za sia dłam do dzie -
le nia się mo imi re flek sja mi nad orę dziem
na szej Ma my, spę dzi łam do syć in ten syw -
ny czas na prak tycz nym do świad cze niu:
Co to zna czy, dla chrze ści ja ni na, wie rzyć
w Je zu sa Chry stu sa?

Za da niem apo sto ła Ma ryi jest sze rze -
nie swo jej wia ry. Dla te go ta ka istot na
jest ja kość tej na szej wia ry, oczysz cza -
nej w uzdra wia ją cej Mi ło ści Mi ło sier nej
Bo ga. Bez Wia ry czło wiek nie mo że 
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nie chciał ra zem z Mi strzem cią gle na no -
wo do świad czać bó lu i ra do ści Eu cha ry -
stii, któ ra ofia ro wa na by by ła, z czy ste go
ser ca, za bra ci?

Być mo że nie zna lazł się nikt, kto po -
zwo lił by, aby w in ten cji za gu bio nych
dzie ci Ma ryi, oży wał w nim ból Mę ki Sy -
na Ma ryi, przez któ rą po ka zał nam, co to
zna czy ko chać bez gra nic? A mo że Ci
wszy scy, za któ ry mi tę sk ni nasz Bóg, nie
spo tka li ni ko go ta kie go, kto au ten tycz nie
jest oży wio ny ra do ścią z po wo du fak tu, że
Je zus po zo sta wił nam swo je Cia ło i swo ją
Krew, aby nas so bą kar mić i w ten spo sób
być jed no z na mi?

Za py taj my sie bie sa mych, czy rze -
czy wi ście w tym wszyst kim ob ja wia się
mo ja wia ra w świe cie? Czy dzię ki świa -
dec twu mo jej wia ry za lęk nio ny, al bo
zbun to wa ny czło wiek usły szy szept Je zu -
sa: Nie bój się, gdyż ko cham cię i je stem
z To bą? Mój Bo że, Ty mo ja Mat ko do brze
wiesz, że nie! A jed nak nie upa dam na du -
chu, bo mam świa do mość, że Po tęż na
Nie wia sta, zgod nie z wo lą Bo ga, nie szu -
ka osób do sko na łych!

Niech bę dzie Bóg uwiel bio ny w za -
pew nie niu na szej Mat ki, że bę dzie my
apo sto ła mi Jej mi ło ści. Je śli my, grzesz ni
apo sto ło wie, uwie rzy my Je zu so wi w naj -
głęb szych po kła dach na sze go je ste stwa,
to On po ka że nam, że wszyst ko jest moż -
li we! Bo wszyst ko jest moż li we dla tych,
któ rzy wie rzą, dla tych, któ rzy czu wa ją,
aby Sło wo wy ko na ło się. Ale o to mu si my
du żo się mo dlić.

Po tęż na Nie wia sta pa trzy na nas
z czu ło ścią i od czu wa wzglę dem nas nie -
skoń czo ną mi łość, mi mo, że bez u stan nie
ra ni my Ją i ob ra ża my, na naj róż niej sze spo -
so by! Na wet nie pró bu ję so bie wy obra zić,
co od czu wa na sza Ma ma, mó wiąc o nie -
skoń czo nej Mi ło ści, ja ką czu je dla nas.
Bar dziej pró bu ję skon cen tro wać się na Jej
za pew nie niu, że Ta Mi łość spra wia, iż jest
w Niej ogrom ne pra gnie nie, aby do pro -
wa dzić nas, Jej apo sto łów, do sil nej
wia ry, nie za chwia nej!Awięc ta kiej, któ -
ra sta nie się pew no ścią.

Ma ry ja wie, że tyl ko ta ka wia ra, da
nam ra dość i we se le na zie mi, a w wiecz -
no ści spo tka nie z Jej Sy nem. Chce dla nas
ta kiej wia ry, bo to uszczę śli wi Jej Sy na.
Eu cha ry stia po win na być cen trum ży -
cia każ de go, kto wie rzy w Sy na Ma ryi.
Ma my żyć Je zu sem na co dzień! A to zna -
czy spę dzać każ dą mi nu tę do by tak, jak
Je go Apo sto ło wie. Oni cho dzi li za Mi -
strzem, miesz ka li ra zem z Nim. Śmia li się
i pła ka li w Je go obec no ści.
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Wy ko ny wa li co dzien ne obo wiąz ki.
Wsłu chi wa li się w Je go sło wa, uczy li się,
jak On za cho wu je się w róż nych sy tu -
acjach i w ten spo sób, jak by bez wied nie,
sze rzy li wia rę w Nie go. Każ dy in dy wi du -
al nie, we dług stop nia przy lgnię cia do Nie -
go, we dług swo je go cha rak te ru i do świad -
czeń ży cio wych. Ja wie rzę, że nasz Je zus
sie dzi tu te raz przy mnie, gdy roz wa żam
orę dzie Je go Mat ki i mo dli się za nas.

Każ dy z nas do peł nia rze czy wi sto ści
ży cia wia rą w Sy na Ma ryi, każ dy ma
swo je miej sce, każ dy jest nie zbęd ny. Na sze
ży cie nie po win no się róż nić od ży cia
pierw szych chrze ści jan, czy li Ży dów, któ -
rzy uwie rzy li, że Je zus Chry stus jest Me -
sja szem. Dla te go więc żyj cie Nim, żyj cie
mi ło ścią, żyj cie świa tło ścią, któ ra was za -
wsze roz świe tla w Eu cha ry stii.

Ma ry jo, na sza uko cha na, wier na
i cier pli wa Ma mu siu! Wy pra szaj nam
otwar tość ser ca i umy słu na Bo żą, Mi ło -
sier ną Mi łość dla na szych ka pła nów, bo to
Na masz cze ni przez na sze go Je zu sa. Dzię -
ku je my, że bez u stan nie uświa da miasz
nam, grzesz nym, że mi ło wać to zna czy
zno sić i da wać, ale ni gdy, ni gdy nie osą -
dzać. Niech Bo ża Mi łość zo sta nie pusz czo -
na w obieg! Tyl ko po tę ga i moc Tej Mi ło -
ści jest w sta nie zmie niać to, co nisz czy
w two rze nie na no wo!

My chce my ko chać na szych Pa ste rzy
z ca łych sił, zwłasz cza Tych, któ rzy nam
te go nie uła twia ją, tak, aby Ich ka płań stwo
i czło wie czeń stwo za kwi tły jak naj pięk -
niej szy ogród! Bo pra gnie my uszczę śli wić
na sze go Je zu sa, pra gnie my, aby ca ła Trój -
ca Świę ta roz ra do wa ła się za pa chem świę -
to ści na szych Pa ste rzy!

Niech więc moc sa kra men tu ka płań -
stwa, dzię ki któ re mu Ho stia prze mie nia się
w Cia ło Zba wi cie la, ob ja wia się przez
po tęż ną, wspie ra ją cą Mi łość Oj cow ską
Pa ste rzy dla owiec. Po trze bu je my Bo żej
Oj cow skiej Mi ło ści, któ ra bę dzie się
wy le wać na nas przez ge sty, sło wa
i uczyn ki na szych ka pła nów!

Pro si my Cię, Mat ko, za uko cha nych
Two ich Sy nów, na masz czo nych przez naj -
wyż sze go Pa ste rza Je zu sa Chry stu sa.
Niech sta ną się Je go od bi ciem. Amen.

Bo gu mi ła

Ciąg mę czą cych wy da rzeń
W ostat nim cza sie mie li śmy „aż

za du żo” do czy nie nia z pseu do -wia do -
mo ścia mi, któ re za zwy czaj roz cho dzą się
w oko li cy Rocz ni cy ob ja wień me dziu -
gor skich, i któ rych „ży wot” pre ten du je

do by cia nie śmier tel ny mi, gdyż po ja wie -
nie się ta kiej plot ki nie umie ra, nie jest od -
wo ła ne, ale da lej – na si łę – roz po wszech -
nia ne mi mo ogło sze nia spro sto wań. 

Zo bacz cie sa mi ile się mó wi ło nie praw -
dy i ne ga tyw nie o Me dziu gor ju, a ile, kto
i czy przy to czył praw dzi we wy po wie dzi
z Wa ty ka nu? Z „dru giej stro ny ba ry ka dy”
pra wie nikt. Przy oka zji na le ży zwró cić
uwa gę, że Wi dzą cy i Me dziu gor je mia ło
trud no ści od po cząt ku i to ze stro ny Ko -
ścio ła w oso bie Bi sku pa Miej sca, ale za -
wsze zna la zło się wyj ście, roz wią za nie
sy tu acji. Nie na le ży się te mu dzi wić, bo to
jest wpi sa ne w pe da go gi kę i mą drość Bo -
żą w po stę po wa niu w ta kich przy pad kach. 

Na ten te mat – „cią gu mę czą cych wy -
da rzeń w pa ra fii do ty czą cych bi sku pa
oraz in nych Ko mi sji” – w orę dziu
z 26.09.82 Ma ry ja po wie dzia ła: „Waż ne
jest, by re spek to wać wła dze Ko ścio ła...
Ale za nim Ko ściół się wy po wie, ko -
niecz ny jest wzrost du cho wy, po nie waż
nie mo że wy po wia dać się w po śpie chu.
Tak się dzie je, że po uro dze niu na stę pu je
Chrzest, a po tem Bierz mo wa nie. Ko ściół
po twier dza to, co jest zro dzo ne z Bo ga.
Mu si my żyć i wzra stać w ży ciu du cho -
wym po na gla ni przez te orę dzia”.

Niech każ dy so bie od po wie: ile
wzrósł przez po zna nie Me dziu gor ja? Co
mu da je wy jazd do Me dziu gor ja? Jest to
piel grzym ka czy tu ry sty ka?, bo Go spa nie
chce, by lu dzie przy jeż dża li do Me dziu -
gor ja z cie ka wo ści ale ja ko piel grzy mi:
– „Nie ma po trze by da wać wię cej in for -
ma cji lu dziom, oni już wie dzą co po win ni
ro bić” (23.04.84).

Ja ką kol wiek de cy zję po dej mie Ko -
ściół niech bę dzie bło go sła wio na, niech
po słu ży do wzro stu du cho we go wszyst -
kich: Wi dzą cych, pa ra fian, piel grzy mów,
wro gów, tak jak w pierw szych la tach ob ja -
wień. Bóg z na mi (z na szym tak) czy bez
nas (bez na szej zgo dy) i tak swój plan prze -
pro wa dzi: – „Kie dy Bóg roz po czy na dzie -
ło nikt nie mo że Go za trzy mać” (04.04.83). 

Na po cząt ku wy da rzeń za cho wa nie
bi sku pa die ce zji, do któ rej na le ży Me -
dziu gor je, spra wi ło Wi dzą cym i pa ra fia -
nom wie le ra do ści, ale po kil ku mie sią -
cach mię dzy bi sku pem a ni mi na ro sły
bo le sne kon flik ty. Kie dy bi skup wpro -
wa dził za ka zy, Mat ka Bo ża po wie dzia ła,
aby by li mu po słusz ni. Rów nież i wte dy,
gdy 06.08.1983 r. za bro nił Wi dzą cym
pro wa dzić w ko ście le Ró ża niec i mo dli -
twę 7 x Oj cze Nasz.

W mie sią cach li sto pa dzie oraz grud niu
1983 r., trzy ra zy Mat ka Bo ża za pro si ła
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gru pę mo dli tew ną Je le ny do po stu trzy ra -
zy w ty go dniu w in ten cji bi sku pa. Pod -
czas noc nych ob ja wień na Pod brdo
20.07.1984 r. Mat ka Bo ża pła ka ła, gdy
Wi dzą cy mo dli li się za bi sku pa.

25.03.1985 r. bi skup za bro nił Wi dzą -
cym spo ty kać się w ma łej sal ce na prze -
ciw za kry stii. Po słu cha li. Pro boszcz za -
pro po no wał im po kój na ple ba nii. Trzy
dni póź niej Mat ka Bo ża uspo ko iła ich:
„W mo dli twie znaj dzie cie głę bo ką ra dość
i roz wią za nie każ de go pro ble mu, na wet
te go nie roz wią zy wal ne go”. Sześć dni póź -
niej po wie dzia ła wszyst kim pa ra fia nom:
„Wy, pa ra fia nie otrzy ma li ście ogrom ny
i cięż ki krzyż, ale nie oba wiaj cie się go
nieść. Mój Syn jest tu taj by wam po móc”.

Dwa i pół ro ku póź niej (08.1987) bi skup
po now nie in ter we niu je, chce by Wi dzą cy
by li trak to wa ni jak zwy kli wier ni i nie
chce, aby kto kol wiek uczest ni czył w ich
ob ja wie niach. Po now nie ksiądz ofe ru je
Wi dzą cym chór nad wej ściem, by mo gli
uczest ni czyć w Ró żań cu i Mszy Świę tej.
Wie le ra zy Ivan, Ma ria a nie kie dy Ja kov,
cho dzi li tam by uczest ni czyć w wie czor -
nym Ró żań cu pa ra fial nym i do świad cza li
tam ob ja wień. Kil ka mie się cy póź niej bi -
skup za bro nił Wi dzą cym na wet te go miej -
sca. Nie znie chę ca jąc się, no wy pro boszcz
za pro po no wał im po kój w le wej wie ży,
w dzwon ni cy, gdzie mie li ob ja wie nia. 

Wi dzą cy też się nie znie chę ca li ani się
nie znie chę ci li – wy star czy spoj rzeć
na Vic kę – dla te go z mi ło ścią po dej mu ją
we zwa nia cza su i trwa ją, bo wie dzą ja kiej
ła ski do stą pi li. 

Nie za bra kło też od gło sów in ter wen cji
na wró co nych w Me dziu gor ju aż u sa me -
go Oj ca Świę te go – Fran cisz ka, cze go
przy kła dem jest po niż szy List Otwar ty
do Pa pie ża wło skie go dzien ni karz i pre -
zen te ra te le wi zyj ne go.

Ewa 

W Me dziu gor ju 
nie ma fa na ty ków – 1 

Ne ga tyw ne osą dy
o Me dziu gor ju, spi -
sko wa teo ria dzie jów,
po ru szy ła nie tyl ko ser -
ca w Chor wa cji i w Bo -
śni i Her ce go wi nie, ale
i znacz nie sze rzej,

na przy kład we Wło szech, gdzie wier ni
są wiel ki mi czci cie la mi Kró lo wej Po ko ju
z Me dziu gor ja. Pa olo Bro sio – zna ny
wło ski dzien ni karz i pre zen ter te le wi zyj -
ny, któ ry na wró cił się w Me dziu gor ju,

a któ re go Pa pież Fran ci szek przy jął
w kwiet niu na au dien cji pi sze do Pa pie ża
list otwar ty. 

Pa olo Bro sio do Pa pie ża Fran cisz ka:
„W Me dziu gor ju nie ma fa na ty ków”.

„Pra gnę wy ra zić swo je prze my śle nia
wspo mi na jąc wszyst ko to, co da ło mi Me -
dziu gor je przez sześć lat ży cia (od na wró -
ce nia – przyp. Red.). Na le ży za zna czyć,
że Pa pież Fran ci szek ni gdy nie mó wił
o Me dziu gor ju, ale zwią zek jest dla
wszyst kich oczy wi sty. Dla te go zde cy do -
wa łem się na pi sać ten List Otwar ty (przy -
to czo ny w ca ło ści) do mo je go uko cha ne -
go Pa pie ża, któ ry 9 kwiet nia ugo ścił mnie
z ogrom ną mi ło ścią na pry wat nej au dien -
cji w Pa ła cu Apo stol skim w Wa ty ka nie”
– pi sze Bro sio. 

Dro gi Oj cze Świę ty, Fran cisz ku,
Me dziu gor je, je śli cho dzi o to cze go

na uczy ła mnie mo ja skrom na dro ga wia -
ry, to nie cie ka wość do ty czą ca wy da rzeń
przy szłych, ani po goń za no win ka mi,
za wszel ką ce nę, kosz tem Sło wa Bo że go.
W zu peł no ści zga dzam się ze wszyst kim
co Oj ciec Świę ty po wie dział. Cie ka wość
nie na le ży do Du cha Świę te go, du cha
praw dy i Sło wa Bo że go. Ale mu szę Oj cu
Świę te mu po wie dzieć co czu ję w swo im
ser cu: – Me dziu gor je nic ta kie go nie mó -
wi, wręcz prze ciw nie.

Je śli cho dzi o mnie, to ma łe i za pa dłe
mia stecz ko w Bo śni i Her ce go wi nie, wci -
śnię te mię dzy wzgó rza i gó ry, mię dzy ska ły,
chwa sty, cier nie i czer wo ną gle bę, ozna -
cza ło dla mnie przede wszyst kim wy zwa -
la ją cą spo wiedź i ulgę dla du szy po bli sko
40 la tach. Po tem przy szło na głe i nie od -
par te pra gnie nie Mszy Świę tej, a wresz cie
od kry cie trzech du cho wych skar bów, fun -
da men tal nych dla ży cia Wia rą: mo dli twy
ró żań co wej, ad o ra cji eu cha ry stycz nej i co -
dzien ne go roz wa ża nia Sło wa Bo że go.

Wszyst ko to w wie ku 53 lat, po 37 la -
tach i 7 mie sią cach ży cia spę dzo ne go da -
le ko od Bo ga i Ko ścio ła, w oto cze niu
wiel kie go świa ta, spor tu, ko biet, trans gre -
sji. Suk ces za wo do wy i oglą dal ność pro -
gra mów te le wi zyj nych by ły mo imi boż -
ka mi i zło ty mi ciel ca mi. W Me dziu gor ju
od kry łem pro sto tę, skrom ny styl ży cia
i dzię ki cier pie niu, któ re mnie przy bli ży ło
do Bo ga, przez nie spo koj ne i za wi łe spra -
wy ży cio we, od na la złem wię cej po ko ry,
te go sło wa, któ re by ło ode mnie tak da le -
ko, iż le d wie mo głem je do strzec przez lu -
ne tę. Tym cza sem, cud na wró ce nia wy da -
rzył się mię dzy in ny mi, jak mia łem oka zję
po wie dzieć to Oj cu Świę te mu w Wa ty ka -
nie, rów nież dzię ki mo dli twom mo jej

dro giej mat ki An ny, któ ra dwa dni przed
na szym spo tka niem ukoń czy ła 94 la ta.

Me dziu gor je to tak że klasz tor bra ci
mniej szych fran cisz ka nów, a nie tyl ko
Wi dzą cy. Na le ży tu wspo mnieć o tych,
któ rzy od da li krew za Chry stu sa, jak
na przy kład 33. mę czen ni ków z Širo kie go
Bri je gu, któ rzy w la tach 1944-45 od da li
ży cie za to, że nie wy rze kli się Wia ry ka -
to lic kiej wo bec ko mu ni stycz nych bo jó -
wek Jo si pa Broz Ti to.

Me dziu gor je ozna cza też 450 lat do -
mi na cji Tur ków, któ rzy za bi ja li za kon ni -
ków, księ ży i wie lu bied nych lu dzi, któ rzy
wbrew cięż kie mu krzy żo wi ni gdy nie po -
rzu ci li wia ry. Me dziu gor je ozna cza też
– to co Oj ciec Świę ty wi dział w Sa ra je wie
– 250 tys. i 900 tys. oka le czo nych i ran -
nych na woj nie lat dzie więć dzie sią tych
i naj więk szą licz bę zgwał co nych ko biet
w trak cie wszyst kich wo jen XX wie ku.

Dro gi Oj cze Świę ty Fran cisz ku,
Praw do po dob nie jest praw dą, że są

i ta cy, któ rzy uda ją się do Me dziu gor ja
z cie ka wo ści, po pa trzeć jak Słoń ce krę ci
się jak ka ru ze la, zo ba czyć czy uda się od -
kryć ta jem ni ce po wie rzo ne Wi dzą cym,
że by zo ba czyć al bo prze żyć cud, ale ze
wzglę du na to, że by łem tam tak wie le ra -
zy, gwa ran tu ję, że na wła sne oczy wi dzia -
łem lu dzi, któ rzy w go dzi nie ob ja wień,
pod czas Mszy Świę tej czy Ad o ra cji, zo -
sta li uzdro wie ni z ra ka, śle po ty i cięż kich
cho rób ta kich jak ALS [Stward nie nie Za -
ni ko we bocz ne] czy stward nie nie roz sia -
ne, a żad ne go z Wi dzą cych przy tym nie
by ło. Wi dzia łem rów nież cho rych od zy -
sku ją cych zdro wie pod czas ob ja wie nia,
w obec no ści Wi dzą cych. 

Wi dzia łem ty sią ce lu dzi, któ rzy tam je -
cha li, wspi na li się na Pod brdo, pła ka li
i zmie nia li na za wsze swo je ży cie, aby wró -
cić do do mu z ró żań cem świę tym w kie sze -
ni, by już ni gdy o nim nie za po mnieć. I nie
tyl ko to – wra ca jąc z piel grzym ki co jest
znacz nie trud niej sze, na no wo od kry wa li
war tość swo jej ro dzin nej pa ra fii, a przede
wszyst kim, więź mi ło ści w ro dzi nie. Ro dzi -
na i pa ra fia, to dwie pod sta wo we spra wy,
o któ rych Oj ciec Świę ty nie stru dze nie mó -
wi już od 13 mar ca 2013 r.

Mat ka Bo ża w tych „kon tro wer syj nych
orę dziach” mó wi o tych sa mych rze czach,
któ re Oj ciec Świę ty pod kre śla co dzien nie
w Do mu św. Mar ty. Me dziu gor je to nie
cie ka wość do ty czą ca przy szłych wy da rzeń
ani po goń za cu da mi i no win ka mi, że by iść
z du chem cza su. Me dziu gor je to naj więk -
sza świa to wa kuź nia na wró ceń. (cdn)

Pa olo Bro sio
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Uwię zie nie o. Jo zo 
Grgo Va si lij, oj ciec Je le ny wspo mi na

cier pie nia pierw szych mie się cy ob ja wień.
Przy po mi na my to, aby wie dzieć, że Me -
dziu gor je to nie sie lan ka, tyl ko wal ka
na śmierć i ży cie.

„Pa mię tam 17. sierp nia 1981 r. Kie dy
usły sza łem dzwo ny ko ściel ne oko ło 17.30
wy sze dłem na Mszę Świę tą. Na po tka ni lu -
dzie mó wi li mi, że ko ściół jest za mknię ty
i że spe cjal na po li cja z Sa ra je wa ob ser wu -
je go. Ale ja jesz cze bar dziej od czu wa łem
po trze bę pój ścia na Mszę Świę tą. Gdy do -
sze dłem do ple ba nii, za trzy mał mnie po li -
cjant: „Nie moż na wejść do ko ścio ła!”.
Nic nie po wie dzia łem. Po sze dłem za ko -
ściół i wsze dłem tyl ny mi drzwia mi. Wte -
dy na 10 mi nut przed Mszą Świę tą ktoś
otwo rzył głów ne drzwi, któ re by ły za bi te
gwoź dzia mi. Oj ciec Zrin ko po in for mo wał
nas, że oj ciec Jo zo zo stał aresz to wa ny i za -
bra ny przez po li cję, ale nikt nie wie gdzie.
Wszy scy lu dzie w ko ście le za czę li pła kać. 

Ja tak że pła ka łem. Czu łem się ta ki zdru -
zgo ta ny we wnętrz nie jak by ktoś znisz czył
mo ją wol ność. Ale w tym sa mym cza sie
czu łem ra dość. Nie wie dzia łem dla cze go!
Wte dy wszy scy za czę li śmy się mo dlić
otwar tym ser cem.

Kil ka na ście dni póź niej zo sta łem wy -
bra ny, mo że przez oj ca Jo zo, aby ze zna -
wać w je go obro nie na roz pra wie. Obroń -
ca był chrze ści ja ni nem. W cza sie roz -
pra wy wie le ra zy wy ma wiał imię Mat ki
Bo żej z wiel kim sza cun kiem; na zy wał się
Mi lan Vu ko vić. Obec nie opu bli ko wał
wszyst kie ko mu ni stycz ne za fał szo wa nia
z tam tej roz pra wy.

Przy by li rów nież nie któ rzy po li ty cy
z Čitlu ka. Zwo ła li nas wszyst kich
do szko ły. Na le ga li, uży wa jąc dia bel skich
sztu czek, na za mknię cie ko ścio ła za na szą
zgo dą: „Tu taj wszyst ko jest za blo ko wa ne.
Wróg jest tu taj. Oj ciec Jo zo jest fa szy stą.
Tu taj już nikt nie pra cu je na po lu”. Wte dy
pe wien star szy czło wiek z wio ski wstał
i po wie dział: „Dla cze go wy, po li ty cy tak
bar dzo mar twi cie się tym, co dzie je się tu -
taj w Me dziu gor ju; je że li jest to dzie ło
czło wie ka to upad nie, ale je śli jest to dzie -
ło Bo że to nie upad nie”. 

Na tych miast po li ty cy ka za li mu być ci -
cho. Ja wów czas rów nież by łem w po li ty ce
i by łem wój tem dwóch wio sek i mo głem
in ter we nio wać z pew nym au to ry te tem.
Gdy po li ty cy ka za li nam gło so wać w spra -
wie za mknię cia ko ścio ła przez pod nie sie nie
rę ki, zro zu mia łem, że chcą nas oszu kać.

Echo 331

MEDZIUGORJE – 34 lata
objawień i cierpliwości Maryi?

Naj pierw chcie li, aby pierw si pod nie śli rę ce
ci, któ rzy chcą, aby ko ściół po zo stał otwar -
ty. Za in ter we nio wa łem i po sta wi łem py ta -
nie ina czej: „Kto chce, aby ko ściół zo stał
za mknię ty?”. Nikt nie pod niósł rę ki!

Roz pra wa oj ca Jo zo jesz cze się nie
roz po czę ła. Przy był do nas Ivo Jer kić, ko -
mu ni sta uwa ża ny za bo ha te ra z na sze go
re gio nu. Po now nie zo sta li śmy we zwa ni
do szko ły. Przed pój ściem na spo tka nie ja
i trzej in ni męż czyź ni usta li li śmy, że bę -
dzie my ja sno mó wić i ni cze go nie bę dzie -
my ukry wać. Ko mu ni stycz ni po li ty cy za -
czę li mó wić do nas o wro gach, fa szy -
stach, wiel kich nie bez pie czeń stwach.
Do wód ca po li cji ze swej stro ny stra szył
nas, że wsa dzi nas wszyst kich do wię zie -
nia. Mia łem wów czas 35 lat i ja ko rol nik
mia łem licz ną ro dzi nę na utrzy ma niu, ale
pod nio słem rę kę, aby in ter we nio wać:

„Pa ra fia nie! Jest tu taj nasz kam rat, Ivo
Jer kić. Te raz mów cie ja sno i szcze rze.
Mów cie to, co my śli cie, gdyż Ivo jest tu -
taj z na mi. Jest na szym ziom kiem i jest
z na szej gmi ny”.

Pe wien in te li gent ny ko mu ni sta zro zu -
miał o co mi cho dzi. Miał trud no ści w mó -
wie niu, gdyż się ją kał. Wstał i spy tał, co
mam na my śli mó wiąc te sło wa. Od po wie -
dzia łem: „Co wie czór je stem w ko ście le
na Mszy Świę tej. Wy słu cha łem wszyst -
kich ka zań oj ca Jo zo. Ni gdy nie po wie -
dział sło wa prze ciw sys te mo wi czy lu -
dziom. Je dy nie sło wa Ewan ge lii”. Wte dy
Ivo Jer kić wtrą cił: „Wy słu cha łem na gra ne -
go ma te ria łu i zna la złem coś prze ciw sys -
te mo wi”. Ale wszy scy na si pa ra fia nie
po wsta li jed no cze śnie i po wtó rzy li to, co
ja po wie dzia łem! To by ła praw da. (cdn)

Grgo Va si lij, oj ciec Je le ny

Zna ki, któ re już są
W orę dziu do Mir ja ny z 2.09.2010 r.

ude rzy ły mnie sło wa: pra gnę po móc
wam prze zwy cię żyć pró by, któ re ten czas
oczysz cze nia sta wia przed wa mi, że
po raz pierw szy Mat ka Bo ża uży ła – mó -
wiąc o cza sie – okre śle nia, że jest to czas
oczysz cze nia. Do tej po ry zwy kle spo ty -
ka li śmy się z okre śle niem: czas ła ski.
Na wy ja śnie nie te go nie mu sia łam dłu go
cze kać, gdyż od ra zu zna la złam kil ka wy -
po wie dzi Mir ja ny na ten te mat udzie lo -
nych ostat nio. 

Za nim jed nak przej dę do ich przed sta -
wie nia, chcę za dać Czy tel ni ko wi py ta nie.
Od po wiedź na nie, po mo że w du żym stop -
niu w ro zu mie niu przed sta wia nych tre ści.
Py ta nie brzmi: czy ostat nio, pa trząc na to,
co się wo kół nas dzie je, po cząw szy od po -
go dy, po li ty ki, go spo dar ki, za cho wań wła -
dzy i urzęd ni ków (szcze gól nie w dzie dzi -
nie spra wie dli wo ści) i lu dzi wo ko ło nie
pa dło z na szych ust stwier dze nie, że: świat
stoi na gło wie, że wszyst ko jest cho re i po -
wa rio wa ne? Ja oso bi ście stwier dzi łam to
przy naj mniej kil ka ra zy. Je że li ta ka myśl
prze mknę ła w two jej gło wie, dro gi Czy tel -
ni ku, to mam na dzie ję, że ła twiej ci bę dzie
zro zu mieć dal sze tre ści. 

Pierw szą in for ma cją, na któ rą się na -
tknę łam, by ła wzmian ka, że w 2010 r.
uka za ła się książ ka Kre si mi ra Śe go: 
Wi dzą cy o Me dziu gor ju, w któ rej za war te

są wy wia dy z Wi dzą cy mi. Pod czas roz -
mo wy z Mir ja ną da je ona wska zów ki
na czas wy peł nia nia się ta jem nic. Oto za -
da ne jej dwa py ta nia i jej od po wie dzi: 

– Czy jest ja kieś wy tłu ma cze nie, dla cze -
go ob ja wie nia trwa ją tak dłu go?

– Mir ja na: Ob ja wia jąc się tak czę sto, Mat -
ka Bo ża, dzię ki wiel kiej mi ło ści Bo ga, na -
sze go Oj ca, przy go to wu je nas na to wszyst -
ko, co ma się wy da rzyć. Po wie dzia ła do -
słow nie: to, co roz po czę łam w Fa ti mie,
za mie rzam za koń czyć w Me dziu gor ju,
na koń cu mo je Ser ce zwy cię ży! Kró lo wa
Po ko ju przy go to wu je nas do zwy cię stwa... 

Czy mo żesz po wie dzieć, że już wi dać
speł nia ją ce się wy da rze nia; czy coś już się
dzie je?

– Mir ja na: Wi dzę ma łe zna ki, ostrze że -
nia przed tym wszyst kim, co ma się wy da -
rzyć; zna ki już są, spra wy po wo li na bie ra ją
tem pa. Naj le piej zro zu mie ją mnie ko bie ty:
po nie waż kie dy chce my zro bić ge ne ral ne
po rząd ki, wpierw two rzy my wiel ki ba ła -
gan, cha os. Wszyst ko prze sta wia my: ka na -
py, sza fy, sto ły, krze sła – nic nie po zo sta je
na swo im miej scu. Kto na to pa trzy z bo ku,
my śli: „co za ba ła gan”, ale kie dy wszyst -
kie rze czy wró cą na swo je miej sce, ca ły
dom błysz czy. Ozna cza to, że aby stwo rzyć
po rzą dek, wpierw przede wszyst kim mu si -
my zro bić ba ła gan. Ja już do strze gam pew -
ne zna ki, któ re na to wska zu ją”.

Uwa żam, że od po wiedź Mir ja ny na za da -
ne wcze śniej wam py ta nie naj le piej na da je
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się do zro zu mie nia te go, o czym Wi dzą ca
tu taj mó wi: o zna kach, któ re już są. 

Jak by dla po twier dze nia te go ty dzień te -
mu spo tka łam się z na stę pu ją cą sy tu acją.
No wi wła ści cie le dział ki ogrod ni czej do sta -
li w „spu ściź nie” po sta rym wła ści cie lu
wszyst kie kwia ty i krze wy, któ re tam by ły.
Ko muś mo że się to po do bać, ko muś nie, ale
w ja kiś spo sób trze ba z dział ką dojść do ła -
du. Pra cy na niej co nie mia ra, a efek tów nie
wi dać. Nic nie po ma ga pie le nie, prze sa dza -
nie z ką ta w kąt, pró ba zro bie nia miej sca
wol ne go – to tyl ko stra ta cza su i ener gii.
No wym wła ści cie lom szko da ro ślin, ale
w ta kim sta nie nie moż na da lej iść na przód.
Py ta jąc o ra dę, co z tym zro bić, usły sze li
do kład nie to, co po wie dzia ła Mir ja na (a dla
mnie by ło to po twier dze nie): na le ży wszyst -
ko wy ko pać, odło żyć na bok, przy go to wać
zie mię, wy brać i po sa dzić tyl ko to, co się
chce i w tych miej scach, w któ rych się chce,
resz tę moż na roz dać al bo i nie ste ty wy rzu -
cić, czy li znisz czyć. To jest oczysz cze nie:
oczysz cze nie z ro ślin (mo że zbęd nych),
z za ro śnię tej prze strze ni, z pra cy wy dat ko -
wa nej na mar ne – i tak mo że wy glą dać na -
sze oczysz cze nie: zo sta nie nam za bra ne to,
co nie po trzeb ne, co prze szka dza. 

In nym przy kła dem jest spre cy zo wa -
nie przez Mir ja nę (pod czas spo tka nia
w Me ra no) od po wie dzi na py ta nie za da ne
przez jed ne go z uczest ni ków. Brzmia ło
ono: czy mo żesz po wie dzieć w ja kim ryt -
mie, w ja kim okre sie cza su, bę dą re ali zo -
wać się ta jem ni ce? Mir ja na tak od po wie -
dzia ła: Po dam wam przy kład: ju tro bę dzie
pierw sza ta jem ni ca, a na stęp na – po upły -
wie ty go dnia. 

To szcze gół bar dzo in te re su ją cy i wia ry -
god ny, ja ko że lu dzie i me dia ma ją ten den -
cję do szyb kie go za po mi na nia o wszyst kim
i na tych miast spa da za in te re so wa nie dla ja -
kich kol wiek wy da rzeń, na wet bar dzo waż -
nych. Wy da je się więc opatrz no ścio wym
i prze ko ny wu ją cym fakt, że ta jem ni ce mia -
ły by na stę po wać po so bie w ta kim ryt mie,
któ ry ni ko mu nie po zwo li na roz le ni wie nie
się czy stan uśpie nia, a wprost prze ciw nie
– utrzy ma wszyst kich w sta nie ak tyw ne go
czu wa nia, tak jak do te go wzy wa Ewan ge -
lia. Jak ła two moż na ob li czyć, w ta kim
tem pie ta jem ni ce po win ny wy peł nić się
w cią gu oko ło sie dem dzie się ciu dni.

Na za koń cze nie przy to czę frag ment
wy po wie dzi Mir ja ny prze ka za ny już na sa -
mym po cząt ku ob ja wień, a obec nie bar dzo
ak tu al ny. Je den z wy bit nych, wło skich ka -
pła nów Il de bran do A. San tan ge lo – au tor
wie lu po zy cji o Me dziu gor ju – w swo jej
książ ce pod ty tu łem „Il Ri tor no di Gesù”

(Po wrót Je zu sa) kła dzie na cisk na py ta nie
po sta wio ne przez Mir ja nę Mat ce Bo żej,
jak na le ży ro zu mieć sens, że ob ja wie nia są
ostat nie. W tym ce lu don San tan ge lo przy -
ta cza wy po wiedź udzie lo ną w ko ście le
w Me dziu gor ju 22.11.1986 r. przez o. To -
mi sla va: – Mat ka Bo ża po wie rzy ła Mir ja -
nie dzie sięć ta jem nic. Mir ja na ma za za da -
nie po wie rzyć o. Pe ta ro wi te ta jem ni ce
dzie sięć dni przed ich wy peł nie niem się. 
O. Pe tar ma je ob ja wić świa tu trzy dni
przed speł nie niem. Mir ja na mó wi, że
otrzy ma ła wszyst kie wy ja śnie nia i po wie -
dzia ła nam, że wy da rze nia, któ rych do ty -
czą ta jem ni ce, są już bli sko. 

Za py ta łem, co to zna czy, że są „bli -
sko”? Za py ta łem, czy na le ży ro zu mieć to
sło wo w sen sie bi blij nym czy chro no lo -
gicz nym? Wi dzą ca od po wie dzia ła, że na le -
ży to ro zu mieć w zna cze niu chro no lo gicz -
nym i do da ła, zna jąc da tę wy da rzeń, że:
1 – wy da rze nia są już bli sko; 2 – trze ba
na wró cić się nie zwłocz nie, bez cze ka nia;
3 – nie trze ba się bać, bo dla te go, kto wie -
rzy w Bo ga, na wet śmierć nie jest tra ge dią,
a je dy nie przej ściem do lep sze go ży cia.

Mir ja na prze ka za ła jesz cze: „Mat ka
Bo ża po wie dzia ła mi: – Przy cho dzę tak czę -
sto na zie mię, aby przy go to wać lu dzi na po -
wrót Je zu sa. Za py ta łam Ją: – To zna czy, że
chcesz przy go to wać lu dzi na po wrót do Je -
zu sa? – Nie – od po wie dzia ła Ma ry ja – chcę
przy go to wać lu dzi na po wrót Je zu sa”.

I da lej kon ty nu uje don San tan ge lo
– 25.01.1987 r. Mat ka Bo ża da ła na stę pu ją -
ce orę dzie: „Dro gie dzie ci, pra gnę, aby ście
zro zu mie li, że Bóg wy brał każ de go z was,
by go użyć w wiel kim pla nie zba wie nia
ludz ko ści”. Mat ka Bo ża po wie dzia ła rów -
nież: „Wy nie mo że cie po jąć, jak wiel ka jest
wa sza ro la w pla nie Bo żym”.

Za ist nia ła no wa sy tu acja, któ rej nie spo -
sób zro zu mieć bez po mo cy Du cha Bo że go
i bez dzie cię cej po ko ry. Je ste śmy na ostat -
nim eta pie Bo że go pla nu po wie rzo ne go Ma -
ryi. Nie w nor mal nych wa run kach, lecz
w sta nie za gro że nia. To wiel ki dar zro zu -
mieć ta jem ni cę Ma ryi i od kryć Jej szcze gól -
ną obec ność na zie mi oraz Jej mi sję na rzecz
na wró ce nia świa ta, aby przy go to wać go
na przyj ście Je zu sa. „Dla te go mó dl cie się
– mó wi Mat ka Bo ża – że by ście w mo dli twie
mo gli zro zu mieć plan Bo ży wzglę dem was”.

Mo dli twa jest nie zbęd na, by śmy mo gli
go zro zu mieć i wier nie wy peł nić. Ro la,
któ ra zo sta ła nam wy zna czo na, z pew no -
ścią wią że się z ja kimś za gro że niem ży cia
i spra wia, że ma my po zbyć się te go, co jest
zbęd ne i nie po trzeb ne; do ty ka ona isto ty
na szej eg zy sten cji... Ewa

Wie rzę w Me dziu gor je – 2

„Zna ków i cu dów nie zo ba czy cie, nie
uwie rzy cie” – są to świę te sło wa.

W Me dziu gor ju pierw szy raz w ży ciu
mia łem do czy nie nia ze spo czyn kiem w Du -
chu Świę tym. Do tej po ry nie prze ży łem te -
go na wła snej skó rze, ale zro bi ło to na mnie
nie sa mo wi te wra że nie. W trak cie za wie rze -
nia sie bie Mat ce Bo żej jed na z dziew czyn
w trak cie bło go sła wień stwa pa dła na zie -
mię, na ple cy krzy żem. By li śmy na to przy -
go to wy wa ni w au to ka rze, ale co in ne go
teo ria a co in ne go prak ty ka. Je den z księ ży,
któ ry był pierw szy raz i rów nież pierw szy
raz coś ta kie go zo ba czył był w szo ku. 

Nie dał te go po so bie po znać, bło go -
sła wił na stęp ne oso by i po chwi li pa dła na -
stęp na dziew czy na. W spo czyn ku by ła
przez 2–3 mi nu ty. Ta pierw sza ca ły czas
le ża ła przez ok. 15–20 mi nut. Po wiem
szcze rze ko pa ra (szczę ka) mi opa dła. 
Pa trzę na lu dzi, ci co wi dzie li to po raz
pierw szy by li w szo ku. Pa trzę na sy na,
któ ry stał pod drze wem, otwo rzy ły mu się
sze ro ko oczy i zła pał się za gło wę. Część
lu dzi, któ rzy by li z te go ty pu sy tu acja mi
na bie żą co sta ło spo koj nie. 

Za czą łem drep tać nie spo koj nie. Mó -
wię so bie w du chu, co jest gra ne? Czy jest
wszyst ko w po rząd ku, czy od dy cha? Za -
czy nam śle dzić klat kę pier sio wą czy się
uno si? Pod cho dzę do „ko la”, któ ry sie dzi
na ła wecz ce z za mknię ty mi ocza mi i wy -
cią gnię ty mi ra mio na mi do przo du. Stu kam
go de li kat nie w ra mię i py tam: – „czy nie
trwa to wszyst ko za dłu go? Czy jest wszyst -
ko w po rząd ku”? Sły szę spo koj ną od po -
wiedź: – „Usiądź so bie ko le go ko ło mnie
za mknij oczy i wzy waj Du cha Świę te go”. 

Za mu ro wa ło mnie. Mó wię so bie co
za „ko lo”?, nie wia do mo czy dziew czy na
ży je a On ka że mi wzy wać Du cha Świę te -
go, za chwi lę bę dzie pro ku ra tor na nas sie -
dział a On mi ka że wzy wać Du cha Świę te -
go! Skoń czy ło się bło go sła wień stwo, ksiądz
w szo ku, ja w szo ku, lu dzie za pew ne też
a dziew czy na po ja kimś cza sie wsta je, jak
gdy by ni gdy nic. Ta ki był mój pierw szy
kon takt ze spo czyn kiem w Du chu Świę tym. 

W dniach 5. i 6. czerw ca uczest ni czy -
łem w Fe sti wa lu Wia ry w Rze szo wie na ha -
li na pod pro miu. W trak cie Ad o ra cji oraz
na bo żeństw zo sta ło po ło żo nych na pod ło gę
kil ka dzie siąt osób. Ca łość pro wa dzi li dwaj
nie sa mo wi ci oj co wie z po cho dze nia Wło si,
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któ rzy ewan ge li zu ją na co dzień w Bra zy lii:
An to nel lo Ca ded du oraz En ri que Por cu.
Sły chać by ło, że są orę dow ni ka mi Me dziu -
gor ja. Nie by ło u nich dy wa ga cji czy są ob -
ja wie nia czy nie? „Dla cze go je steś ta ka
pięk na”? – za py ta li Mat kę Bo żą Wi dzą cy
z Me dziu gor ja. „Je stem pięk na bo ko cham”
– usły sze li od po wiedź, to sło wa jed ne go
z oj ców pod czas kon fe ren cji.

Św. Char bel.
W 2013 ro ku w jed nym z ko ścio łów

w Rze szo wie prze by wał ksiądz Ja ro sław
Cie lec ki, tak ten, któ re go świa dec two moż -
na zna leźć na tym blo gu (http://me dziu gor -
je.blog spot.com). Tra fi łem na Mszę Świę -
tą, pod czas któ rej w trak cie ka za nia opo -
wie dział hi sto rię św. Char be la, m.in. że
po je go śmier ci z je go gro bu za czął wy do -
by wać się cu dow ny ole jek, ciecz czy jak
kto wo li płyn. Ze bra no te go ok. 100 li trów.
W trak cie gdy wła śnie ten ksiądz prze by -
wał w Li ba nie w pa ra fii gdzie jest grób 
św. Char bela otrzy mał pre zent w po sta ci
re li kwii – kro pel kę lub kil ka te go wła śnie
olej ku. Re li kwie te roz pu ścił w olej ku ja -
kie go uży wa ją księ ża. 

Sko ro już by łem na Mszy Świę tej
i za po zna łem się z ca łą hi sto rią po zo sta łem
jesz cze do bro wol nie na bło go sła wień stwie
wła śnie tym olej kiem, któ re od by wa ło się
na za koń cze nie. 

Za pa mię ta łem – św. Char bel – i w do mu
jesz cze do kład niej za po zna łem się z je go
hi sto rią. Czę sto się do nie go mo dli łem
i czy nię to do dzi siaj. 

Gdy prze by wa li śmy w Me dziu gor ju
jed no z po po łu dni prze zna czo ne by ło
na za ku py – de wo cjo na lii oczy wi ście.
Roz dzie li łem się z żo ną i po sze dłem roz -
gląd nąć się za fi gur ką Mat ki Bo żej, bo ta -
ki był mój plan, o któ rym wie dział rów -
nież sza tan, dla te go m.in. tak sza lał, że -
bym nie po je chał do Me dziu gor ja. 

Gdy wró ci li śmy do miesz ka nia za czą -
łem otwie rać re kla mów kę, któ rą przy nio -
sła żo na, aby spraw dzić co ku pi ła. Wyj mu -
ję książ kę, otwie ram pierw szą stro nę
i zgad nij cie czyj ob ra zek znaj du ję? Zno wu
ko pa ra opa dła – na ob raz ku był św. Char -
bel. Py ta nie od ra zu do żo ny: – „Ku po wa -
łaś mo że ten ob ra zek”? Od po wiedź:
– „Nie mia łam zie lo ne go po ję cia, że tam
co kol wiek jest”. Przy pa dek? Na ty lu świę -
tych, dzie siąt ki, set ki a mo że ty sią ce, wła -
śnie św. Char bel?! Wła śnie po tych
wszyst kich prze ży ciach a za ra zem ła -
skach, Me dziu gor je jest dla mnie nie pod -
wa żal ne a za ra zem nie sa mo wi te. Ale to
jesz cze nie wszyst ko. Pan Bóg za czął mnie
da lej za dzi wiać po po wro cie do Pol ski.

Nie sa mo wi ta bu rza.
W dniu 7. sierp nia 2014 r. był po wrót.

Na par kin gu cze kał oj ciec, bar dzo za in te -
re so wa ny ja kie ma my wra że nia. Dla cze -
go? Bo był tam 12 ra zy. Po po łu dniu
w dniu po wro tu po je cha li śmy sa mo cho -
dem do ro dzi ców po dzie lić się wra że nia -
mi. Upał, pięk na po go da. Pa dło zda nie:
– „skocz do skle pu i kup 3 pi wa”. „Cze mu
nie? – wy pi je my po bro war ku”. W tym
mo men cie syn, któ ry jest mi ni stran tem
rzu cił ha sło: – „Sier pień mie siąc bez al ko -
ho lu”. Do bra to tyl ko 3 piw ka. Po je cha łem
– ku pi łem 4. 

Wy cho dzę ze skle pu a tu nie wia do mo
skąd, pra wie nad skle pem czar ne chmu ry.
Zdą ży łem pa mię tam otwo rzyć pi wo, wy -
pić dwa ły ki – pio ru ny na nie bie, wzmógł
się wiatr. Rzu ci łem ha sło: – „Je dzie my”
– i wy pi łem za czę te pi wo w kil ka na ście
se kund, dru gie wrzu ci łem za sie dze nie.
Ok. 300 me trów przed do mem – obe rwa nie
chmu ry. Nie sa mo wi ty wiatr, grad oraz bły -
ska wi ce. Le d wo do je cha li śmy na miej sce.
Sie dzie li śmy w sa mo cho dzie ok. 30-40 mi -
nut. Nic prak tycz nie nie by ło wi dać.
Deszcz, grad i pio ru ny na prze mian. W od -
da li jak tyl ko tro chę był mniej szy deszcz
wi dać by ło jak spa da ją kwiat ki z bal ko nu
i ta ra su. My śle li śmy, że już po nas. 

Po wie dzia łem wte dy w sa mo cho dzie:
– „Po parz cie, ty le co wró ci li śmy z Me -
dziu gor ja, oczysz cze ni, w sta nie ła ski i Pan
Bóg mó wi: – „My ślisz że wró ci łeś oczysz -
czo ny z grze chów, wy ze ro wał ci się licz -
nik i mo żesz za cząć od po cząt ku grze szyć
jak wcze śniej?”. Skoń czy ła się bu rza, wy -
sia dłem z sa mo cho du, wy ją łem to dru gie
pi wo, wy rzu ci łem do ko sza i tak jest już
do dzi siaj. Gdy we szli śmy do do mu – po -
mi mo za mknię tych okien – wo da do sta ła
się do środ ka. Nie sa mo wi te rze czy dzia ły
się i dzie ją na dal. (cdn)

To mek

Okiem 
piel grzy ma – 2

Wspo mnie nie 
śp. 

Ks. Sta ni sła wa Ko lar skie go

My ślę, że wszyst ko po ko lei od ser -
decz no ści przy ję cia przez księ dza Pro -
bosz cza po przez żar mo dli twy i ży wą
obec ność Bo ga za chę ca ły do cał ko wi te go
za wie rze nia Bo gu, bu dząc w ser cu ra dość
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i na dzie ję. Wszy scy, któ rzy za ufa li, zo sta li
hoj nie ob da ro wa ni, a ci, któ rzy są dzi li, że
do ty ka ich naj więk sze nie szczę ście świa ta
zo ba czy li jak wiel ka jest na praw dę ilość
nie szczęść i do le gli wo ści du cho wych i fi -
zycz nych do ty ka ją cych lu dzi. Otrzy mu jąc
we wnętrz ne po zna nie ks. Sta ni sław prze -
ka zy wał je wier nym, a ci, któ rzy do zna wa -
li uzdro wień mo cą Ży ją ce go Je zu sa, jak
pod kre ślał nie ustan nie ten ka płan, mie li
te raz obo wią zek da wać świa dec two o mo -
cy Bo ga, ko cha ją ce go Swe dzie ci i na wie -
dza ją ce go ufa ją cych Mu bez gra nicz nie
i mo dlą cych się w tym wła śnie miej scu
z po ra nio ny mi ser ca mi, cia łem i du szą.
Du cho wo i fi zycz nie umoc nie ni wra ca li
wy trwa le z rze szą in nych szu ka ją cych du -
cho we go umoc nie nia piel grzy mów i w ta -
ki spo sób ser cem każ de go z nich sta wał się
ten pięk ny drew nia ny ko śció łek w uro kli -
wym miej scu na Wo li Ju stow skiej.

Nie ste ty w no cy z pierw sze go piąt ku
na pierw szą so bo tę kwiet nia 2002 r.,
w przed dzień Świę ta Mi ło sier dzia zo sta ła
ta świą ty nia pod pa lo na. Tra ge dia pod pa le -
nia i znisz cze nia ko ścio ła do tknę ła tę pa ra -
fię po raz dru gi w krót kim cza sie 24 lat;
pa ra fię, któ ra po od bu do wa niu z tak wiel -
kim tru dem spa lo ne go już w 1978 r. ko -
ścio ła, świę to wa ła ju bi le usz 50-le cia swe -
go ist nie nia, roz po czę ty 2 wrze śnia 2001 r.
Z ru in pod niósł ten ko ściół po la tach wy si -
łek wie lu lu dzi a prze wod ni czył im ks. Sta -
ni sław Ko lar ski. Wy strój ko śció łek za -
wdzię czał ofiar no ści pa ra fian i wier nych,
na wet z za gra ni cy.

Tak jak pi sa łam ra my spa lo no, ale
zie mia prze siąk nię ta mo dli twą jest pięk -
nym ob ra zem, w ja ki Bóg z mi ło ścią spo -
glą da. Pod pa le nie ko ścio ła by ło wy rwa -
niem ser ca ks. Sta ni sła wo wi. Zo stał prze -
nie sio ny do pa ra fii w Bu dzo wie i tam Je go
pra ca dusz pa ster ska roz go rza ła na do bre,
tłu my lu dzi po szło za świę tym ka pła nem,
któ ry nie stru dze nie przy bli żał im Bo ga
a Ży wy Je zus tu lił ich do swe go ser ca i le -
czył zła ma nych na du chu.

Ks. Ko lar ski przez ten dłu gi czas mo je -
go piel grzy mo wa nia na na bo żeń stwa, któ -
re ścią ga ły na sze głod ne Bo ga ser ca był
nam Na uczy cie lem po słu gu ją cym się róż -
ny mi środ ka mi w ce lu po in for mo wa nia
nas: o Sło wach praw dy, pi smach Apo sto -
łów oraz róż nych po mo cach i dzia ła niach,
ja kie Pan przez Du cha Świę te go za pew nił
i w ra zie po trze by za pew ni swe mu stad ku.
Ni gdy nie sta wiał się po nad Ewan ge lią,
wręcz prze ciw nie we dług za pew nie nia na -
sze go Pa na i Zba wi cie la ro zu miał i prze ka -
zy wał nam, że Po cie szy ciel lub Po moc nik,
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